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Nowa Konstytucja 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
się uroczyste podpisanie przez p. 
Prezydenta Rzplitej nowej Kon- 
stytucji, poczem nastąpi jej ogło- 
szenie i równocześnie wejście w 
życie. 

Była ta Konstytucja szeroko 
już omawiana i opinje co do niej 
są wyraźnie już ustalone. Rzad- 
ko się zdarzają w historji 
państw, a w toku dziejów Polski 
wogóle nie było jeszcze takiego 
wypadku, aby zasadnicza ustawa 
ustrojowa tyle i tak poważnych 
wywoływała sprzeciwów, zastrze- 
żeń, wątpliwości. 

Obecnie, gdy wszystko, co było 
związane z jej powstaniem, prze- 


chodzi już do historji, a nowa 
Konstytucja staje się prawem 
obowiązującem, wedle którego 


ma się odtąd formować nasze ży- 
cie bieżące, najważniejszem sta- 
je się pytanie: co wnosi ona no: 


ROSZY 


wego w nasze życie i co w niem| 


zmienia. ? 
w 

Napozór zdawałoby się, że po 
względem faktycznym zmiany nie 
są ostatecznie zbyt wielkie, bo tyl 
ko sankcjonują i utrwalają stan, 
który i tak już istnieje, dając mu 
nadto jeszcze możliwości ekspan- 
sji i eliminując wszelkie przesz- 
kody. Ale ktoby tak rozumował, 
ten przekreślałby znaczenie ły- 
ciowe prawa i jako zasadę na- 
czelną uznawał jedynie fakty. 

Tymczasem prawo jest tem, co 
życiu zbiorowomu. nadaję ogół" 
ny plan 'i kierunek. Prawo nie 
tworzy życia, ono tylko wydoby- 
wa na jego powierzchnię pewne 
siły już istniejące, a inne odsu- 
wa lub stara się odsunąć. Od te- 
go, jaki jest jego stosunek do 
istniejących sił, zależy trwałość 
prawa. 

Mieliśmy Konstytucję 3 Maja, 
która istniała trzy i pół roku, bo 


d piero zredaguje ostateczny tekst. 


potem przestało istnieć państwo. | 
Mieliśmy Konstytucję 17 marca, i 


która faktycznie obowiązywała 
tylko trzy i pół roku (od łistopa- 


da 1922 do maja 1926), bo siły, 
które wytworzyła, okazały się 
słabsze od tych, które chciała 


przekreślić, Jakie będą losy Pol- 

ski pod nową Konstytucją, zale- 

żeć będzie również od stosunku 

między siłami, które pragnie wy- 

zwolić, a temi, które przekreśla. 
. 


Obie konstytucje poprzednie o- 
pierały się na zasadzie budowa- 
nia państwa na sile zbiorowej. 
Konstytucja dotychczasowa chcia 
ła to osiągnąć w sposób błędny, 
czysto mechaniczny, rozwijając 
do ostatecznych  konsekwencyj 
modną naówczas zasadę demokra 
cji parlamentarnej. Nowa konsty 
tucja stawia zasadę wręcz prze- 
ciwną: formowania zbiorowości 
przez państwo — również zresz- 
tą 'w myśl modnej obecnie zasa- 
dy państwa integralnego i wszech 
władnego. I taksamo przeprowa- 
dza tę zasadę do najostateczniej- 
szych konsekwencyj. 

Nowy ustrój traktuje zbioro- 
wość na podobieństwo gliny, Z 
której władza może ulepić, co ze- 
chce. Jeśli jej piastun najwyższy 
z dnia na dzień zmieni orjentację 
polityczną, zmieni się także odra- 
zu, choćby nawet biegunowo, caia 
ideologja państwa i jego dążeń. 
Pod względem precyzji mechaniz 
mu, który się nazywa władzą, 
nowa konstytucja stanowi naj- 
wyższy wyraz postępu. 

Państwo jednak i władza, to 
tylko formy zewnętrzne, w ra- 
mach których żyje i rozwija się 
to, co w zbiorowości jest wiecz- 
ne: żywy organizm, zwany naro- 
dem. Botychczasowa konstytucja 
nie rozwiązywała zadowalająco 
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Warszawa, 
wtorek 23 kwietnia 1935 r, 


Jako wniosek klubu B.B. wniesiony będzie 
projekt nowej ordynacji wyborczej 


Kandydaci na posłów bedą wyznaczani 


Jak twierdzą w kołach  zbliżo- 
nych do Rządu, prace nad przy- 
gotowaniem projektów nowych 
ordynacyj wyborczych, do Sejmu 
i Senatu, zostały już w ogólnych 
zarysach zakończone, Jak donosi 
krakowski „I. K. C.', dotychczas 
prace te były prowadzone przez 
trzyosobową 
„komisję ścisłą”, złożoną z prem- 
jera Sławka, wicemarszałka Cara 

i posła Podoskiego, 

która ustaliła ogólne tezy podsta- 
wowe nowego systemu wyborcze- 
go. Obecnie ma się rozpocząć ,„0- 

awianie i szlifowanie” projektu 
w nieco szerszem gronie. specjali- 
stów, następnie zaś projekt przej- 
dzie do odpowiedniej grupy klubu 
parlamentarnego B. B., która do- 


WNIOSEK KLURU B. B. 

Projekt bowiem będzie wniesio- 

ny nie w imieniu Rządu, ale od 
klubu B. B,, 

jako powstały z inicjatywy posel- 
skiej. Premjer Sławek, który rów- 
nocześnie jest także nadal preze- 
sem klubu B. B, w tym drugim 
swoim charakterze wygłosi w pier 
wszej połowie maja exposć (naj- 
prawdopodobniej na pełnem po- 
siedzeniu klubu Be B.), w którem 
dokładnie przedstawi strukturę i 
uzasadnienie nowego systemu wy- 
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przez osobne komisje 


go dążność do „uczynienia z wy- 
nie- 
skrępowanego narzuconą zgóry 


borów aktu obywatelskiego 


wolą partyj politycznych". 


byli właściwie wyznaczeni 
władze partyjne. Dlatego 
nowa ordynacja reformuje prze» 
dewszystkiem sposób zgłaszania 
kandydatur poselskich, 

Naszemu dotychczasowemu sy- 
stemowi wyborczemu zarzucają 
autorzy nowej ordynacji, że Wy- 
magał znacznej ilości podpisów 
wyborców pod zgłoszeniami kan: 
dydatur; tak wielką ilość podpi- 
sów mogły zdobyć tylko organi- 
zacje polityczne, jednostki zaś nie 
zależne, niezwiązane ze Stronnic- 
twami, nie mogły podołać tym wy- 
niaganiom. Możnaby więc przyjąć 
system francuski, gdzie każdy 
kandydat osobiście zgłasza swą 
kandydaturę? Nie, bo to wytwa- 
rza niezliczoną ilość grup i gru- 
pek parlamentarnych, a przy bra- 


przez 


ku dostatecznego wyrobienia po-] 


litycznego wśród wyborów pol- 
skich doprowadziłoby do zupełne- 
go rozbicia głosów. Możnaby tak- 
że wzorem Anglji żądać od kan- 
dydatów składanie kaucji pienięż 
nej, ale to uznano jako .nie do 
przyjęcia dla- mentalności poal- 


borczego. skiej", bo niedemokratyczne. Wo- 
Krakowski organ sanaczjny,jbec tego stworzono, w myśl 
zaznaczając, że dotychczasowe|wspomnianych „przesłanek SWOIŚ 


informacje w tej sprawie, druko- 
wane w dziennikach różnych od- 
cieni, są częściowo zbliżone do 
rawdy, częściowo zaś „wysnute 
całkowicie z fantazji", podkreśla, 
że żaden z członków komisji ści- 
słej nie zdradził dotąd w żadnej 
enuncjacji szczegółów projektu. 
Mimo to jednak „Il. Kurjer Co- 
dzienny” przedstawia dość szcze- 
gółowo ogólne tezy, na któ- 
rych projekt ustalony ohecnie się 
opiera,«a z tonu w jakim to czyni 
można wnosić, iż jest w tym wy- 
padku inspirowany i że mimo nie- 
składania dotąd przez komisję 
żadnych „enuncjacyj”, podaje jed 
nak swoje wiadomości na podsta” 
wie otrzymanych od nich pouf- 
nych informacyj*. j 

Tezą pierwszą projektu jest, że 
ma się opierać na „przesłankach 
swoiście polskich", Na czem ta 
swoista polskość ma polegać, bli- 
żej się nie dowiadujemy, „I. K. 
C.* pisze tylko, że jest to wyni- 
kiem dążenia „do uwzględnienia 
naszych warunków i potrzeb ży- 
cia państwowego" i że nowa or- 
dynacja wyborcza będzie „ekspe- 
rymentem, który w razie dobrych 
doświadczeń ostanie się, w razie 
zaś niepomyślnych wyników bę- 
dzie mógł być łatwo porzucony i 
przekształcony”, gdyż ordynacja 
może być, jak wiadomo, zmienio- 
na drogą zwykłej ustawy. 

Cechą drugą projektu jest je- 
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cie polskich“, system następują- 
cy: 

Zgłaszanie kandydatur 
przysługiwało specjalnemu 

legjum, 
odrębnemu dla każdego okręgu, 
które ustali dla tego okręgu listę 
kandydatów, conajmniej dwukrot- 
nie przewyższającą ilość posłów, 
jaka ma być wybrana, wyborcy 
zaś będą mogli oddawać swoje 
głosy 
tylko na tych kandydatów, którzy 
znajdą się na ustalonej przez ko- 
legjum liście. 
Innemi słowy — w dążności do 
uwolnienia obywateli od krępawa- 
nia ich swobody głosu „narzuco- 
ną zgóry wolą partyj politycz- 
nych“, zamierza się wprowadzić 
narzucanie kandydatur przez nie- 
wielkie grono osób, którego skład 
będzie bardzo wybitnie zależny 
od władzy rządowej. 

KTO BĘDZIE DESYGNOWAŁ! 

Któż bowiem będzie. należał do 
tych kolegjów? „Przedstawiciele 
samorządów terytorjalnych i go- 
spodarczych orąz delegaci insty- 
tucyj i charakterze  prawno-pu- 
klicznym'. Dziennik krakowski 
dodaje wprawdzie, że kolegia 
przedwyborcze składać się będą 
„z przedstawicieli wszystkich sfer 
reprezentowanych w samorzą- 
dach terytorjalnych* i że obok de- 
legatów izb przemyslowo - han- 
dlowych i izb rolniczych znajdą 


będzie 
ko- 


zbiorowości jedynie jako mate- 
rjał budowlany, z którego two- 
rzyć będzie, co zechce — władza. 
Każda władza. 

* 

Czy więc nowa Konstytucja bę 
dzie rzeczywiście wzmocnieniem 
państwa, jak twierdzą jego auto- 
rzy? Czy będzie tą „nową era", 
którą dla twórców każdego nowe 
go ustroju ma być ich dzieło? 


Czy może rosnąć w siłę i trwa- 
łość gmach państwa, choćby z 
najnowocześniejszego  żelazobeto 


nu zbudowany, jeśli grunt, na 


sprawy dania temu organizmowi | którym stoi, zamiast krzepnąć w 


najpełniejszych i 


najwłaściw- | opokę, 
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rozdrabnia się w miału 


szych możliwości rozwoju. A no-| piasek? 


wa? Nowa wogóle się nim nie zaj 
muje, traktując 


Jedno nie ulega już dziś wąt- 


wszelkie formy | pliwości: że będzie tlo w każdym 


razie era eksperymentów i że bar 
dzo dużo żywych sił zbiorowych 
będzie podczas niej leżała odła- 
giem lub stanowiło rodzaj „pól 
doświadczalnych. Informacje o 
projekcie nowej ordynacji wyb:r 
czej są już pierwszym tego przy- 
kładem. 


A czy wybrana droga prowa-| 


wadzić będzie do celu? Przed 
trzema dniami dowiedzieliśmy 
się. że najważniejszy dotąd eg- 
zemplarz konkretny 


urabiania prądów spolecznych 


przy pomocy aparatu władzy, ja- 


kim był Legjon Młodych — „nie 
zdał egzaminu“. Zbankrutował. 


Jeśli to ma być prognostyk -— 


to bardzo niepomyślny. 


Do-|minaci), ale dodaje 
tychczas bowiem system głosowa-| nowczo, że 
nia na listy sprawiał, że posłowiej w kolegjach „nie będzie miejsca 


tej metody | 


M. Grz. 


się tam także reprezentanci sfer 
pracowniczych (wobec braku sa- 
mo rządu będą to oczywista no- 
bardzo sta- 


dla czynnika partyjnego", 
I KOGO? 

A kandydaci? „Sposób desygno- 
wania kandydatów — czytamy — 
został, jak siychać, ujęty w ten 
sposób. żeby kandydaci ci nieko- 
niecznie byli jednej barwy, lecz 
możliwie odpowiadali różnym prą 
dom nurtującym w . społeczeń- 
stwie". Wynika z tego, że oprócz 
członków B. B., będzie tu dopu- 
Szczona pewna (oczywista niewiel 
ka) domieszka t. zw. bezpartyj- 
nych. W każdym jednak razie lu- 
dzie o poglądach jasno zdefinio- 
wanych — choć niewątpliwie nie- 
tylko „nurtujących w społeczeń- 
stwie“ ale zarazem mających za 
sobą olbrzymie poparcie — będą 
wykluczeni od możności posłowa- 

nia. 
ROLA WYBORCÓW 

No dobrze. Ale co będzie, jeśli 
wyborcy nie zechcą zaaprobować 
narzuconych sobie kandydatur? 
thomo obawy. „De wyboru posła 
wystarczy względna większość“, 
a zatem choćby przeważna część 
głosujących kreśliła bezlitośnie 
kandydatów, wybrani będą ci, któ 
rzy otrzymają stosunkowo naj- 
większą ilość głosów, choćby w 
stosunku do ogółu wyborców był 
to drobniutki ułamek Wybory po- 
nowne lub dodatkowe nie będą po- 
trzebne. 

Okręgi będą 2 — 3 mandatowe, 
przyczem w większych miastach 
będą utworzone odrębne okręgi 
dla poszczególnych dzielnic (mie- 
szczańskich. inteligenckich, robot 
niczych, żydowskich i t. p.). Wsku 
tek podniesienia wieku uprawnia- 
jącego da czynnego prawa wybor- 
czego z 21 do 24 lat ogó!na ilość 
wyborców (zarówno mężczyzn jak 
kobiet) będzie mniejsza od dotych 
czasowej i wynosić będzie około 
14 miljonów. 

300 POSŁÓW 

Ilość posłów sejmowych ma 
uledz zmniejszeniu w porówna» 
niu z obecną (444), do cyfry 309 
lub nawet mniejszej. Wielkie mia- 
sta otrzymają stosunkowo więk- 
szą ilość mandatów, niżby wyni- 
kało z proporcji ludnościowej. 
Ponieważ wobec takiego spósobu 
wybierania odpadnie podział na 
kluby (wszyscy wybrani będą 
przecież należeli do B.B.), przeto 
posłowie będą wybierani do ko- 
misyj nie jako delegaci klubów, 
ale personalnie. 
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Co do Senatu, to ilość jego 
członków nie ma uledz: redukcji. 
(Jak wiadomo, wybierane będa 
tylko dwie trzecie senatorów, 
gdyż jedna trzecia pochodzić bę- 
dzie z nominacji). Wybory senac- 
kie 

„nie beda ani powszechne, 
równe, ani bezpośrednie 
i liczba wyborców w całem pań- 
stwie nie dosięgnie miljona. Ma 
być wprowadzony census wieku i 
wykształcenia oraz dwustopnio- 
wość. Odmienne mają być także 
sposoby tworzenia kolegjów przed 
wyborczych i wyznaczania kandy- 
datur. Z faktu, że poza temi ogól- 
nikami „I. K. C.“ nie podaje bliż- 
szych wiadomości, można wnosić, 
że ordynacja wyborcza do Senatu 
nie została jeszcze obmyślona w 
szczegółach. 

Wrezcie informuje dziennik kra 
kowki, że referentem projektów 
ordynacyjnych w Sejmie ma być 
pos. Podoski, jako jeden z trzech 
głównych autorów i że nowe wy- 
bory odbędą się z końcem b. r. 


W POSZUKIWANIU 
„DOŚWIADCZENIA 


Informacje te mają wybitny 
charakter balonu próbnego, prze- 
znaczonego na zbadanie reakcji, 
jaką w społeczeństwie wywoła. 
Ogłoszone szczegóły są tak wy- 
mowne, ze nie wymagaja wielu 
komentarzy. Moga tylko wywołać 
jaknajwiększe zdumienie i na no- 
wą Konstytucję rzucić odrazu 
światło bardzo osobliwe. Zdaje 
sobie z tego sprawę nawet kra- 
kowski organ sanacyjny, przyzna- 
je bowiem. że projekt „kryje w 
sobie pewne  niebezpieczeństwo, 
ponieważ stanowi zupełne novum 
i nie ma za sobą doświadczenia". 
Dopiero więc wybory pokażą, czy 
nowe ordynacje „zdadzą egza- 
min“. O ile nie, to będzie można 
wprowadzić poprawki i uzupeł- 
nienia „dla osiągnięcia pożąda- 
nych rezultatów“, Innemi słowy: 
gdyby nawet i tak wybrane ciała 
ustawodawcze nie zadowoliły je- 
szcze właściwych czynników, or- 
dynacje wyborcze ulegną jeszcze 
dalszym zmianom. Aż do skutku... 

„Tylko własne doświadczenie 
jest dobrą szkołą polityczną dla 
narodu“ -— kończy dziennik sana- 
cyjny. Nie o naród atoli chodzi w 
tym wypadku, ale o kierowników 
obozu sanacyjnego. Chcą oni obes 
nie przeprowadzić pewne ekspe- 
rymenty, do czego nowa Konsty- 
tucja daje im wdzięczne pole. Na- 
ród zaś będzie — objektem do- 
świadczalnym. 
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Rozmowy 


„Litwinowa z Lavalam 


czasowo zawieszone 

MOSKWA, 224. (PAT). 
Agencja Tassa ogłosiła następu- 
jący komunikat: 

Rozmowy pomiędzy pp. Litwi- 
nowem i Lavalem zostały czaso- 
wo zawieszone. Kom. Litwinow 
wezwany został do Moskwy, ce- 
lem złożenia sprawozdania Ra- 
dzie Komisarzy Ludowych.. 


Dziwaczna sekta 
w Szwecji 


SZTOKHOLM, 22. 4. (PAT.) 
W północnej Szwecji rozwija sze- 
roką dzialalność sekta antychrze* 
ścijańska. Zanotowano wiele no- 
wych ekscesów, m. in. porywanie 
dzieci i małżeństwa wśród nielet 
nich, których- udziela < „prorok“ 
Corpela, uważany przez zwolen- 
ników sekty za jedynego przy- 
wódcę duchowego., Sekta nie 
uznaje ani Pisma świętego, ami 
duchownych. i występuję prze- 
ciwko ceremonjom  chrześcijań- 
skim. 


Ognisko Hitlera 
na stokach Kahlenbergn 


BERLIN, 22. 4. (PAT.) —Nie- 
mieckie biuro informacyjne . do- 
nosi z Wiednia, że na stokach 
Kahlembergu znaczna grupa mło 
dych ludzi rozpaliła z okazji uro- 
dzin kanclerza Hitlera ognisko. 
Policja ugasiła ognisko, aresztu- 
jąc przytem szereg osób. _ 


Jan Wiktor 
wyjeżdża do Z.S.R.R. 


W ciągu lata r. b. zwiedzić mà 
Rosję Sowiecką szereg pisarzy 
polskich. W najbliższym , czasie 
wyjeżdża do Z. S. R. R. Jan Wik- 
tor, który zamierza napisać 
ksiażkę o obcenych stosunkach. w 


| Sowietach. 


Ekskaizer zdrów 


AMSTERDAM, 22. 4. (PAT.) 
Holenderska agencja telegraficz- 


na podaje, że pogłoski na temat 
złego stanu zdrowia b. cesarza 
Wilhelma pozbawione są pod- 
staw. 


Po dniu konia 
dzień... krowy 


ZAWIERCIE. 22.4. — W Zm 
wierciu ogłoszono na 30 maja r. 
b. „dzień konia“ i w tym celu u- 
tworzono nawet komitet oraz trzy, 
sekcje, przyczem organizatorami 
„dnia konia“ są miejscowe osoby, 
urzędowe. Impreza ta nie jest po- 
zbawiona humoru i należy się spo 
dziewać, że czynniki ofiejalne, je- 
żeli tak dalej pójdzie. wyznaczą 
następnie „dzień krowy“. Czy nie 
lepiejby było zorganizować nale- 
żytą opiekę nad koniem, niż po- 
święcać mu dzień uroczysty. 


Irzesienie ziemi na Formozie 


pochłonęło około 7.000 ofiar w ludziach 


LONDINI (PAD). = W 
niedzielę rano wyspa Formoza 
nawiedzona została silnem  trzę- 
sieniem ziemi. które wywołało ol- 
brzymie szkody. 

Według dotychczasowych obli- 
czeń zabitych zostało 2750 osób, 
rannych ciężko jest 5348, lżej ran 
nych 786, zawaliło się domów 
7165, a 1725 jest uszkodzonych. 

Panika wśród mieszkańców tej 
pięknej wyspy tpotęgowała się na 
skutek powstałych w wielu miej- 
scach pożarów. 

Najbardziej dotknięte zostały 
katastrofa prowincje: Taiclu i 
Szinsziku. Na głównej ulicy mia- 
sta Taichu zeinęło 100 osób. Uli- 
ca ta zamieniła się w stos gru- 


zów. Miasto Taiko na północno- 
zachodniem wybrzeżu wyspy zo- 
stało prawie doszczętnie  znisz- 
czone. 


Tor kolejowy w północno - za- 
chodniej częśći wyspy przedsta- 
wia obecnie wielką serpentynę. 
Liczne tunele zawaliły się. Sze- 
reg innych jest zablokowanych. 
Zrozpaczeni mieszkańcy, którzy 
wyszli cało z katastrofy, poszuku- 
ją wśród ruin swoich bliskich. 

Personel Czerwonego Krzyża i 
policja pracują bez wytchnienia. 

Pierwszy wstrząs zaobterwowa j 
ło obserwatorjum w Taihoku o 
godz. 6.62, drugi zaś o godz. 6.22, 
według czasu miejscowego. Ogni- 


| 


|piękna pogoda. 


sko trzęsienia ziemi znajdowało 
się w odległości 20 mil na pół- 
nocny - zachód od Taichu. 

Wyspy Pescadores również nae 
wiedzone zostały trzęsieniem zie- 
mi. 

LONDYN, 22, 4. (PAT.) 
Według doniesień agencji Reu- 
tera mieszkańcy wyspy Formoża 
noc wczorajszą spędzili pod go- 
łem niebem. Około godziny 3-ej 
odczuto nowy Silny wstrząs. Stre 
fa, która ulegla trzęsieniu ziemi, 
liczy 5 tysięcy km. kwadrato- 
wych. Akcji ratunkowej sprzyja 
Tereny naftowe 
nie zostały objęte katastrofą. 


„W Indiach giód”.. „W Ch'nzch głód”... 


Czy ziemia nie jest w stanie wyżywić ludzkości? 


Na ziemi robi się coraz cia- 
Kniej. Coprawda już od stuleci lu- 
dność krajów 
gruje, ale pierwotnie z kraju ma- 


cierzystego na obczyznę wyrusza-| gą pochwalić 


li tylko ci, którzy szukali 


była nawet dla przygotowanych 
do tego technieznie zupełnie nie- 


europejskich emi-, możliwa. 


Bardzo wielkimi sukcesami mo- 
się kolonizatorzy 


bądź! holenderscy na Jawie, którzy pla- 


szybkiego zbogacenia się, bądź też | nową, na dziesiątki lat zakrojoną 


awanturniczych przygód. Nie bez 


py po innych częściach świata 
była też okoliczność wysyłania 
przestępców na kolonje karne. 
Niejeden z tych przestępców mi- 
mowoli stawał się pionierem cy- 
wilizacji w miejscu swego zesła- 
nia. 


DROGI KOLONIZACJI EURO- 
PEJSKIEJ 

Odpływ ludności europejskiej 
był bardzo poważny, ale kierował 
się głównie do strefy umiarkowa- 
nej. Dlatego teź ze 160 miljonów 
ludzi pochodzenia europejskiego, 
zamieszkujących cztery pozostałe 
części świata, tylko na St. Zjedno- 
czone i Kanadę przypada 120 mil- 
jonów. Z pozostałych 40 miljonów 
10 zamieszkuje Argentynę, 6 mil- 
jonów południową część Australji. 

Na olbrzymim obszarze Afryki 
Północnej, tak dawno objętej 
wpływami Europy, ludność euro- 
pejskiego pochodzenia nie wyno- 
si nawet miljona. W krajach A- 
fryki środkowej jest zaledwie 20 
tysięcy przedstawicieli rasy bia- 
tej: Nieco większy odsetek stano- 
wią biali na południu Afryki, 
gdzie mieszka około półtora mil- 
jona ludzi pochodzenia holender- 
skiego bądź angielskiego. 

Wielkie obszary podzwrotniko- 
wę rzadko goszczą  Europejczy- 
ków, którzy stanowią tam kiero- 
wnictwo wielkich plantacyj ryżu, 
bawełny, gumy, trzciny cukrowej, 
kawy, herbaty i t. d. Działalność 
tych białych niezawsze odpowiada 
zasadom najbardziej nawet skrom 
nego humanitaryzmu. 

Dlaczego? Bo plantator bardzo 
często zabiera olbrzymie obszary 
ziemi urodzajnej w Indiach, np., 
Chinach czy też na Jawie pod u- 
prawę, potrzebnych dla Europy 
"surowców. A A skutkiem tego kra- 
jowiec nie posiada dostatecznych 
zapasów zboża (przestrzeń pod’ 
uprawę zbóż plantatorzy starają 
się ograniczyć do minimum), gdy 
więc tylko południowo - wscho- 
dnią Azję nawiedzi klęska posu-i 
chy, czytamy, że w Indjach an- 
gielskich czy Oninach setki tysię- 
cy ludzi umiera glodową Śmier- 
cia. 


CZY BRAK NAM ZIEM: 
URODŻZAJNEJ 

Te upiorne wieści z Azji nie- 

raz nasuwają nam pytanie, czy 
obszary, nadające się pod jaką 
kolwiek uprawę, zostały całkowi- 
cie wyczerpane? Nie pedobnego! 
Taka wątpliwość możliwa jest 
"tylko dlatego, że  Europejczyk- 
plantator goni za łatwym Zys- 
kiem, unikając obszarów dla sie- 
bie niewygodnych — jak strefa 
podzwrotnikowa. 

A jednak ta wlaśnie strefa posia 
da niezwykle bogatą i urodzajną 
ziemię. Przecie tam drzewko w 
ciągu jednego roku strzela ku 
niebu pniem sześciometrowej Wy- 
gokości! Zasoby ziemi są tak 
trwałe, iż Europejczycy często po- 
rzucać musieli już wiele łat znaj- 
dujące się pod uprawą w Brazylji 
tereny tylko dlatego, że walka z 
pchającą się z ziemi roślinnością 
BEENS PTT PW. R Rf L 


Sowiecka „ równość” 


Nakładem „Bibljoteki Polskiej“ 
opuściła prasę interesująca książ- 
ka Janiny Miedzińskiej „Sowie- 
ckie państwo pracy“. Autorka 
przedstawia barwnie i objektyw- 
mie warunki pracy w Sowietach. 

„Różniczkowanie płac między 
przemysłami — pisze m. in. — i 
jak- najdalej idąca rozpiętość za- 
tobków wewnątrz każdego prze- 
mysłu, oto główna metoda aktu- 
alnej polityki płac w Sowietach. 

W rezultacie obecnego systemu 
w kezklasowem społeczeństwie s0- 
wieckiem powstaje niezmiernie 
zróżniczkowany podział pracowni- 
ków“. 

Innemi słowy, zamiast teore- 
tycznej równości, państwo 530- 
wieckie przedstawia tak skompli- 
kowany system różnie majątko- 
wych — a więc i socjalnych — ja- 
kiego nawet przedtem nie było. 


anna 


| pracą ` potrafili 
wpływu na rozsianie ludów Euro-, ujawnienia 
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doprowadzić do 
podzwrotnikową pu- 
szczę. Toteż dziś Jawa jest dla 
Holandji prawdziwą perłą, a wcią 
gu stulecia ludność wyspy wzro- 


sła z 5 do 100 miljonów. 
Przeciętny Europejczyk źle 
znosi klimat tropikalny. Może 


głównie dlatego, że prowądzi tam 
zupełnie niewłaściwy tryb życia, 
Ale takie same  niebezpieczeń- 
stwa, jakie dziś czyhają na czło- 


wieka białego nad rzekami Kon- 
go czy Amazonką, były przyczyną, 
że kolonizatorzy dorzecza Missi- 


nastym dały białemu człowieko- 
wi takie środki walki, że wobec 
nich puszcza stała się bezsilna. 


DORZECZE AMAZONKI PIĘĆ 
RAZY WIĘKSZE OD POLSKI 


Dziś, kiedy coraz trudniej o wy- 
żywienie i pracę dla miljonowych 
rzesz nowych obywateli, uczeni 
wodzą oczyma po globie i szuka- 
ją nowych ujść dla wciąż rosną- 
cej ludzkiej energji. Szukają slu- 
sznie, uważając, że zdobycie no- 
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Zabójstwo i samobójstwo 
młodej pary 


W Alei Zielenieckiej pod par- 
kanem boiska _ klubu sportowego 
„Makabi“, nieopodal strzelnicy 
Związku Strzeleckiego, w nocy z 
I-go na II-gi dzień świąt, roze- 
grał się krwawy dramat młodej 
pary narzeczonych, którego szcze 
góły sa następujące. 

Policjant, będący w obchodzie, 
usłyszawszy odgłosy wystrzałów 
rewolwerowych, pobiegł na pole. 
gdzie ujrzał, przy parkanie bois- 
ka leżacą parę młodych (mężczyz 
nę i kobietę). 

Okazało się, iż kobieta, 20-let- 
nia Helena Wojdówna, krawczy- 
ni, zam. w Warszawie, nie dawa- 
ła już oznak życia, wskutek po- 
strzału w usta, przyczem kula wy 
szła przez głowę. Mężczyzna zań, 
24-letni Władysław Piotrowski 
(Borzymowska 19), były przodow 
nik służby śledczej wydz. politycz 
nego urzędu śledczego, miał po- 
strzał prawej skroni. Rannego 
przewieziono do szpitala Przemie 
nienia Pańskiego, gdzie wkrótce 
zmarł. 

Z przeprowadzonego dochodze- 
nia wynika, że młodzi znali się od 
roku. Zamierzali pobrać się. Na 
przeszkodzie stanął brak pracy. 
, Piotrowski został zwolniony z zaj 
mowanej posady, wskutek choro- 
by nerwowej. Obiecane miał zaję 
cie posady prywatnej. Niestety, 
nie otrzymał jej. Wobec tego zmu 
| L 


szony był pracować na robotach 
publicznych, oczywiście jedynie 
w okresie letnim. Krytyczne wa- 
runki życiowe jeszcze bardziej 
wpłynęły nerwowo 
Piotrowskiego, który postanowił 
wreszcie zakończyć życie. 

W pierwszy dzień świąt Woj- 
dówna przyszła do mieszkania 
Piotrowskiego. Ten oświadczył 
swej ukochanej, że dziś bezwzględ 
nie musi skończyć porachunki z 
życiem. Po chwili oboje uklękii 
przed obrazem. Wojdówna powie- 
działa: 
zem z sobą, bo ja nie mam życia 
bez ciebie, a ty nie masz chleba. 
Mieliśmy się pobrać, lecz nie mo- 
żemy, ale grób nas połączy“. 

Po tem oświadczeniu oboje po- 
całowali rewolwer, stanowiący 
własność Piotrowskiego. Przez 
dwie poprzednie noce Piotrowski 
napisał kilka listów do rodziny. 
urzędu śledczego i do wyższych 
dostojników państwowych. W li- 
stach tych autor skarżył się na 
swe przeżycia*moralne i życiowe. 
Przed samobójstwem listy wysłał 
pocztą. i, 

W notesie P. zaznaczone jest! 
pismem  Wojdówny następujące 
zdanie: „Zaznaczam, że ja dobró- 
wolnie ginę z ręki Władka, gdyż 
o to prosiłam, przeto niech rodzi 
na moja i jego niema do nikogo 
żalu”. 


na zdrowie 


„Musisz mnie zabić 3 


ABC — NOWINY 


ssippi ginęli przed wielu dziesiąt-| 
kami lat, jak muchy. Dopiero zdo- 
bycze techniki w wieku dziewięt- 


CODZIENNE 


wych terenów ekspansji jest sto- 
kroć odpowiedniejszym wentylem, 
aniżeli pchanie ludzi do „bratobój- 
czej rzezi. 

I tu właśnie oko szukających 
zatrzymuje się czas dluższy na 
największej rzece świata — Ama- 
zonce. Położona w jej dorzeczu 
odwieczna puszcza zajmuje prze- 
strzeń około 5 miljonów kilome- 
trów  kwradratowych, czyli pra- 
wie 20 razy tyle, co cała Polska! 
A ziemia tej puszczy jest nietylko 
przedziwnie urodzajna, lecz obfi- 
tuje też w  najróżnorodniejsze 
skarby przyrodzone. O ile pra- 
dziadowie obecnych mieszkańców 
doliny Mississippi nie ulękli się 
olbrzymiego, nadłudzkiego zada- 
nia, polegającego na opanowaniu 
tamecznej puszczy, człowiek ju- 
tra tembardziej da sobie radę 
z dorzeczem Amazonki. Dlatego 
też śmiało twierdzić możemy, iż 
widmo głodu ludzkości nie zastra 
szy. Nawet za tysiące lat! 


Na Jd6-. ZEE 


Ofiary strzelaniny Świątecznej 


r 


Mimo wydanego przez władze za- 
kazu strzelania z petard w okresie 
świąt Wielkanocnych, detonacje w 
różnych punktach Warszawy, szcze- 
gólnie na Woli i w okolicach pl. 
Grzybowskiego, zaczęły się już na 
dobre od Wielkiej Soboty i, z ma- 
łemi przerwami, trwały niemal do 
południa w l-szy dzień świąt. 

Najbardziej, jak zwykłe, „wiwa- 
towano' na pl. Grzybowskim. na 
jezdni, wprost kościoła W. W. Świę- 
tych. 


Według raportów Pogotowia, pod- 
czas wybuchów petard, lub strzela- 
uiny: z rewolwerów, korkowców, 
straszaków i flowerów, poranionych 
lnb poparzonych pozostało 20 osób. 
Są to: Henryk Frydman, uczeń (Pa- 
win 76), Adam Kostrzewski, uczeń 
(Młynarska 18), Henryk Dębski, u- 
czeń (Dzielna 98), Zygmunt Piasec- 
ki, uczeń (Nowolipie 54), Jerzy Lip- 
kowski, nczeń (Górczewska 15), 
Henryk Dubielecki, uczeń (Wolska 
98), Juljan Kubicki, uczeń (Powąz- 
kowska 30), Aleksander Bejn, uczeń, 


20 osób rannych i poparzonych 


(Krochmalna 36), Wiesław Marce- 
ki, syn handlowca (Leszno 65), A- 
dam Tarasiński, syn robotnika i No- 
wolipki 41), Maurycy Kottek, uczeń 
(Muranowska 42), Kazimierz Ma- 
ciak, bez pracy (Chłodna 18), Sta- 
nisław Lipiec, uczeń (Nalewki 3), 
Josek Vutermau, uczeń (Prosta 8), 
Czesław Enwelt, robotnik (Wronia 
62). Wiesław Niewęgłowski, uczeń 
(Powązkowska 22) i Władysław Ga- 
dziński, uczeń (Waliców 22). 

Nadto na pl. Kcrcelego róg Ogro- 
dowej, wskutek nieostrożności han- 
dlarza, nastąpił wybuch pudełka z 
korkoweami, wskutek czego zostały 
poparzone 3 osoby: Julja Wysocka 
(Płocka 67), przy mężu, Zofja. Mi- 
lewska (Ks. Janusza T2), posługacz- 
ka i Wojciech Dobrosz, szewę (Pa- 
wia 61). 

Wszystkim 20-tu ofiarom strzela- 
niny świątecznej pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem  Lipkowskiego 
przewiozło do szpitala św. Ducha, 
Lipca — do Oftalmicznego, Dobio- 
sza 1 Tutermana — do Dz. Jezus i 
Kuweta — do św. Ducha. 


Od poezji przez powieść — do psychologii 


Nowe książki idą z wiosną 


Zapowiedzi wydawnicze na sezon wiosenny 


- Przed kilku dniami informowaliś- 
my o mających się ukazać w najbliż- 
szym czasie nowościach książkowych 
Gebcthnera i Wolffa, Książniey-At- 
las i Roju, dziś kolei podamy pro- 
jekty Tow. Wydawniczego (J. Mort- 
kowicz), „Mathesis Polskiej”, J. 
Przeworskiego i f. „Płomień“, 


Zasłużone na polu pięknych wy- 
dawnictw artystycznych Tow. Wy- 
dawnicze Warszawskie, ostatnio wy- 
dalo nowy tom wielkiego cyklu T. 
Zielińskiego „Świat antyczny” 
jest to monografja popularno-nauko- 

wa „Rzeczpospolita Rzymska”, sta- 
nowiąca tom trzeci, po wydanych 
poprzednio tomach: „Starożytność 
bajeczna” i „Grecja Niepodległa". 
Pozatem jako luksusowa publikacja 
artystyczna ukszał się zbiór 50 
plansz barwnych pad ogólnym ty- 
tułem „Polskie Malarstwo Współ- 
czesne”, Oprócz wydania polskiego 
przygotowano wydanie franeuskie i 
niemieckie. 

W eyklu zbiorowego wydania po- 
wieści Anatola France'a ukazały się 
— jako tom 9-v skolei — „Wspom- 
EET E 


Przygotowanie waz żydowskiej 


ma role w Polsce 


W ostatnich latach żydzi w Pol- 
sto zwrócili wielką uwage na rolę. 
Pc udają swoje włagne, wzorowe 
farny, na których młodzież uczy się 
uprawy roli i ogrodnictwa, jak rów- 
nież zakładają towarzystwa, mające 
na celu nietylko szkolenie rolników, 
ale tak pogłębianie wiedzy rolniezej, 
jak i opiekę nad rolnictwem. 

Na terenie Warszawy istniejc w 
chwili obsenej jedno takie towarzy- 
stwo, a drugie złożyło podanie o re- 
jestrację. Trzecie skolei, a miano- 
wicie „Stowarzyszenie dia rozwoju 
pracy rolnej i przemysłu nakładowe- 
go wśród żydów w Polsce" (Agroid), 
zostało przez władze zlikwidowane 
za działalność, przekraczającą ramy, 
zakreślone statutem, oraz prosowiec- 
ką propagandę, a w szczególności 
wychwalanie Birobidżanu i przygo- 
towywanie tam nielegalnej emigra- 
śl 

Istniejące już i zarejestrowane 
przez władze „Towarzystwo szerze- 
nia pracy zawodowej i rolniezej 
wśród żydów“ ma priwo rozwijać 
działalność swoją w następujących 
kierunkach: 

Towarzystwo ma na celu szerzenie 
wśród żydów zawodowej pracy rol- 
nej i przemysłowej przez: prowadze- 
nie szkół, kursów zawodowych, war- 
sztatów rolnych, zakładanie kuope- į 
ratyw, rolnych i rzemieślniczych, | 
wydawanie fachowej literatury, bro- 
azur i t. d. 

Nowozgłoszone do rejestracji to- 
warzystwo nosi nazwę: „Związek 
KR rolników - żydów w Pol- 
see”. Towarzystwo to — jak Lo już 
cama nazwa wskazuje, jest organi- 
zacją zawodową a celem jego jest 
niesienie pomocy moralnej i mate- 
ujalnej swoim członkom — również 
m. iu. przez ułatwianie ba nabywa- 
via ziemi z parcelacji, oraz zngospo- 
darowania na nabytych pareclach. 
W swoim, szeroko zakreślóonym, pro- 
aramie towarzystwo przewiduje rów- 
nież: prowadzenie biura pośrednie- 
twa pracy zakładanie kas wzajemnej 
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pomocy, prowadzenie schronisk i 
burs i t, d. Towarzystwo ma tęż na 
cclu zakładanie w kraju oddziałów, 
jak nawet zajmowanie się polityką 
cksportową, importową i celną, 
Fakty te są niezbitym dowodem 
wzrastającego w ostatnich latach co- 
raz żywszego zainteresowania się ŻY- 
dów rolą i dowodem działalności, 


konsekwentnie zdążającej do zazna: 
czenia swoich wpływów również 3 na 
dotychczas przez nich nicopa- 


tem, 


nowanym, odcinku naszego życia go- 
snodarezego. 

Jeżeli weźmie się pod uwagę wiel- 
kie znaczenie żydów w dziedzinie 
handlu artykułami roluemi (zboże, 
bydło, drób, jaja i te p.), można wy- 
razić przypuszczenie, że opanowanie 
produkcji rolniczej, przy posiada- 
niu w tak wielkim stopmiu handlu 
w swoim ręku — może udać się žy- 
dom w Polsce znacznie prędzej, ani- 
żeli komukolwiek innemu. 


wienia mego przyjaciela“ (Le livre 
de mon ami) w przekładzie G. Kar- 
skiego. 


A teraz projekty. Jest ieh Już 
właściwie niewiele po sczolie zimo- 
wym, ale wśród mieh znajduje się 
poważna pozycja: dimgi tom ilustro- 
wanego wydania „Don Kichota“ Cer- 
vantesa, tłumaczonego pierwszy raz 
bez skrótów przoz Edw. Boyć. Poza- 
tem ukaże się nowy zbiór wierszy 
M. Tasnorzewskiej-Pawlikowskiej pt. 
„Balet powojów“. 


„MATRAESIS POLSKA" 


Ruchliwv  instywt wydawniczy 
„Mathesis Polska“, poświęcający się 
wyłącznie literaturze popularno-nau- 
kowej i wydający dwa cykle: „Ż 
dziedziny nauki i techniki“ i drugi, 
na trudniejszym poziomie „Bibljote- 
ka „Mathesis Polskiej", zapowiada 
obecnie wydanie, jako X tomu bi- 
bljoteki „Z dziedziny nauki i techni- 
ki“ — książki sir Williama Bragga 
„Świat drgań świetlnych”, omawia- 
jącej w przystęppny sposób cało- 
kształt zjawisk świetlnych. Oprócz 
tego ukażą się dwa poważne dzieła 
dwóch znakomitych francuskich u- 
czonych: Georges Urbaina — „Ho- 
ryzonty chemii współczesnej“ oraz 
Charles Nicolicea, laureata Nobla w 
dziale medycyny — „Narodziny, ży- 
cie i śmierć chorób zakaźnych*. Jest 
to ksiażka napisana z wielkim polo- 
tem literackim, z talentem, porów- 
nywanym już ze świetnemi zdolno- 
6ciami popularyzatorskiemi Jeansa. 

Obie książki są  rozpołzęciem 
współpracy w tej dziedzinie z Fran- 
cja. We Franeji bowiem ukazał się 
niedawno przekład studium prof. 
Świętosławskiego „Termochemia”, do 
którego przedmowę napisał Urbain. 
porównując Swiętosławskiego z Ber- 
thelotem. 


Przykre urozmaicenia 


w czasie świąt wielkanocnych 


Tegoroczie Święta Wielkanocne 
miały w Warszawie dość urozmaico- 
ny przebieg. Mowa tu oczywiście o 
nadzwyczajnych przypadłościach 
świątecznych, o których mówią kro- 
niki policyjne. 


POGOTOWIE NIE MIAŁO 
ŚWIĄT. 

I tak podczas ub. świąt, t, j. w 
Wielką Sobotę oraz w I i II dzień, 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło po- 
mocy w ambulatorjum na Lesznie 58 
lub w filji (Poznańska róg Hożej) 
oraz na miejscach wypadków 840 o- 
sobom. W roku zeszłym, w czasie 
tychże Świat, Pogotowie udzieliło po- 
mocy 250 usobom. 

Zanotowano więcej, niż w inne dni 
porachunków í rozpraw  nożowych. 
Ofiara ich padły 22 osoby, w tem 
jedna kobieta. Wszystkich rannych 


opatrzyło Pogotowie, poczem do 
szpitala na Czystem przewiozło: An- 
toniego Wierzbickiego, robotnika 


(Grzybowska 76) i Hersza Raka, ko- 
wala (Sowińskiego 16-a), do św. Ro- 
cha — Józefa Wieczorkowskiego, fry 
zjera (Nowe Miasto 3). 
50 OSÓB RANNYCH. 
Ofiarami bójek i napadów padło 
50 osób, w tej liczbie 7 kobiet. Jako 


narzędzia walki służyły: pięści, las- 
ki, kastety, butelki, szklanki, siękie- 
ry, wazony i t. p. Wszystkim po- 
szwankowanym pomocy udzieliło Po- 
gotowie, poczem do szpitala na Czy- 
stem zostali przewiezieni: Aleksan- 
der Borzuta, murarz (Grabowska 10) 
Zdzisław Małkiewicz, przy matce 


ŚMIERĆ PODCZAS UCZTY. 

46-letni Wiktor Kamiński (Litew- 
ska 13), dozorca domu, cierpiący na 
serce, podczas uczty świątecznej wy- 
pił kilka kieliszków wódki. Po pew- 
nym czasie Kamiński zasłabł i stra- 
cil przytomność. Domowniey wezwa- 
li Pogotowie, lecz przed przybyciem 


(Pieńkowska 9), dę—św. Iucha Jan | jekarza K. zmarł. 


Kosiński, wartownik (Ostrowska 
18), do — Dz. Jezus Józef Kaczkow- 
ski, emeryt PKP (Wolska 143). Nad- 
to do 23-go komis. przewieziono Cze- 
sława Orłowskiego, robotnika (Gró- 
jecka 59), do 7-go komis. — Józefa 
Kanica, kierowcę (Emilji Plater 20). 
SAMOBÓJSTWO NA WIZYCIE 
ŚWIATECZNEJ. 


Przy ul. Kruczej 9, w mieszkaniu 


9 OFIAR ŚMIGUSA, 


W drugi dzień świąt ofiarami tra- 
dycyjnego śmigusa padło 9 osób. Są 
to: Tadeusz Markuszewski (Nowoli- 
pie 47), uczeń (rany cięte prawej 
dłoni i lewego kolana), Jan Łuka- 
siak (Dzielna 52), uczeń (rana cięta 
„lewej dłoni), Aniela Sobolewska 
(Wronia 35), bez pracy (rany cięte 


Anny Wardakowej, wyrobniey, bę- | wargi dolnej t prawej dłoni), Janina 


dący tam z wizytą świąteczna 21-let- 
ni Stanisław Kuliński (Falenica), 
bezrobotny ogrodnik, wyjał rewolwer 
i, manipulując nim, skierował lufę w 
usta. Padł strzał i kula wyszła gór-; 
ną częścią głowy. Przed przybyciem | 
lekarza Pogotowia Kuliński zmarł. 
Pizy denacie znaleziono pożegnanie: 
do ojca pisane wierszem. K. już po-' 


'Studzińska (Wronia 35), przy mężu 


(rany cięte prawej dłoni z przecię- 
ciem tętnicy), Henryk Babiński 
(Chłodna 51), robotnik (poparzenie 
{prawej gałki ocznej amonjakiem), 
Stanisław Pogorzelski (Pańska 109), 
uczeń (rana cięta nosa butelka), Bo- 
lesław Maczkowski (Wolska 22), u~ 
czeń (poparzenic I st. prawej gałki 


przednio dwukrotnie usiłował otruć | ocznej amonjaklem), Krysia Milewi- 


się, 
samobójstwa — rozstrój nerwowy. 


lecz był uratowany. Przyczyna |czówna (Błońska 3) przy rodzicach 


(rana cieta głowy butelka), 


WYDAWNICTWA 

PRZEWORSKIEGO 
Firma „J. Przeworski* zapowiada 
wiele nowości beletrystycznych i pū- 
dróżmiczych. Ukaże się więc „Dzien- 
uik“ K. Mansfield, „Ulica Sandalni- 
ków“ Nis Petersena, Trylogja — 
Capka, „Les Cloches de Baiel* Ara- 
gona (przekład Rogowieza), „Za za- 


toką meksykańską“ ~- Huxleya 
(przekład Kuszelewskiej). 
W eerji powieści biograficznych 


będzie wydany „Cromvel* i „Don 
Juan“ Jelusischa, autora „Juijnsza 
Cezara”, następnie — „Erazm z Rot- 
terdamu* Zweiga. Wśród książek po- 
dróżniczych ukaże się nowy tom re- 
portaży R. Katza — „Włóczęga do- 
okoła świata* i Peter Fleminga 
„Przygoda brazylijska”, 

Książki naukowe reprezentuje De- 
wey — „Filozofja i eywilizacja'”, 
Bronisł, Malinowski — „Życie sek» 
sualne dzikich ludzi“ (głośne dziełc 
polskiego uczonego), Ellis Haveloch 
— „Psychologja pici“, Russell — 
„Żary filozofji”. 

Pozatem M. Hemar wydaje zbiór 
„Koń trojański”, a Tuwim „Iraszką 
polską* z przedmową Brieknera. 

W dalszych planach przewidywa- 
ne jest ukazanie się „Wstępu do psy- 
choanalizy“ Freuda i „Filozofji rc- 
gji" Hótdinga. 

WYD. „PŁOMIEŃ 

Wydawnictwo „Płomień* zapowi%: 
da nową książkę popularnego autora 
augiclskiego Warwick  Deepinga 
„Stare wino i młode“ i nową książ- 
kę H. Z, Smith „Kobiety-cienie*, U- 
każą się także nowe przekłady z li- 
teratury skandynawskiej: Hildura 
Dixeliusa — „Sara Alelja", oraz 
„Syn i wnuk. Z autorów francu- 
skich zapowiadana jest powieść G. de 
Foucharditre — „Samica“, z powie- 
ści biograficznych E. A. Rheinhard- 
ta „Eleonora Duse“. Projekty na 
maj zamykają dwie książki polskich 
autorów: Eust. Czekalskiego 
„Srebrne świerki i Zofji Kunickiej 
tdcbjut) — „Cienie wieczoru *. 


Delegacia 


Polsxich kunców 
wyjedzie do Anglii 


Z inicjatywy Izby  Przemyslo- 
wo - Handlowej w Gdyni wyje- 
dzie w połowie przyszłego mie- 
siąca wycieczka polskich kup- 
ców do Anglii. W wycieczce tej 
wezmą udział delegaci związków 
gospodarczych, większych firm 
eksportujących towary do Anglji 
| og 


24 latniska w Polste 


Opracowane zostaly zestawie 
nia dotyczące sieci lotniczej w 
Polsce. Jak się okazuje, nowe lot 
nisko w Rumji pod Gdynią, które 
z dniem 1 maja otwarte będzie 
dla stałej komunikacji pasażer- 
skiej, jest 24 skolei polem lot- 
niczem w Polsce. Obecnie już 
wszystkie ważniejsze ośrodki w 
Polsce mają połączenia lotnicze. 


Ciągnierie dołarówki 

W dniu 1 maja odbędzie się w 
sali konferencyjnej Ministergtwa 
Skarbu ciągnienie premjowej -po= 
życzki dolarowej. M. inn. wyloso- 
wana będzie premyy w wysokości 
12.000 dolarów. 


EB. Nr. 146 


ABC — NOWI 


NY CODZIENNE 


„Niebieskie koszulki" rozpoczęły odwrót 


19 kwietnia r. b. czołowi sen- 
jerzy Legjonu Młodych: W. Sła- 
wek, J. i W. Jędrzejewicze, K. Świ 
talski, St. Starzyński, T. Schaet- 
zel, Zyndram Kościałkowski, J. 
Ulrych i in. zerwali z organiza- 
cją, motywując swą decyzję. że 
„Lezgjon Młodych” nie wywiązał 
się z wziętych na siebie zadań 
wychowawczych, że „metody or- 
ganizacyjne odbiegły zbyt daleko 
od ustalonych założeń moralnych 
i ideowych“. Urzędowa PAT w 
komunikacie zaznaczyła, że wyco- 
fanie się senjorów organizacji 
wywołane zostało faktem zejścia 
organizacji z terenu pracy Wy- 
chowawczej na gruni polityczny. 

Ustąpienie dotychczasowych 
brotektorów Legjonu, rozwiąza- 
nie koła senjorów organizacji. to 
koniec poparcia moralnego i ma- 
terjalnego, to koniec Legjonu Miło 
dych wogóle. Rozwiązanie for- 
malne całej organizacji jest zbę- 
dne. Przy walkach, jakie trwają 
w jej łonie, przy braku silniej- 
szej więzi ideowej, przy uderza- 
jące] przewadze elementów opor- 
tunistycznych i karjerowiczow: 
skich, których wyrazem byli owi 
konjunkturalni ideowcv, legjoniś- 
ci - posadkowicze, nadający nie- 
rzadko ton organizacji — rozpad- 
nięcie się tej niepotrzebnej niko- 
mu efemerydv, skurczenie i skar- 
lenie nastąpić musi. 

Co zadecydowało o takim losie 
Legjonu Młodych. który jeszcze 
niędawno traktowany był przez 
blok sanacyjny, jako obiecujący 
kuzynek, którego można skarcić i 
wyłajać, ale po którym można sie 
czegoś w przyszłości spodziewać 
— krąża różne wersje. Przyjrzyj- 
my się faktom 


SPADKOBIERCA ZAWIÓDŁ. 


` „Legjon Młodych“, 
do życia przed kilku laty mial 
służyć dwu celom: taktycznemu 
rozbiciu frontu młodzieży naro- 
dowej i zniszczeniu jej ogromnej 
nrzewagi w życiu młodego poko- 
lenia, oraz własnemu polityczne- 
mu; spodziewano się, że bedzie 
mógł stać się ideowem przedłu: 
żeniem blobu piłsudczyków. 
spadkobiercą ich idei i tradycji. 

I pod jednym i pod drugim 
wzgledem zawiódł zupełnie. W 9- 
kresie. gdy ruch narodowy prze- 
chodził szereg wetrząśnień i cio- 
sów, gdy, jak dziś, pozbawiony 
jest wielu centrów orzanizacyj- 
nych. (rozwiązanie OWP, ONR), 
Legjon nawet w tych sprzyjają- 
cych warunkach nie zdołał zgru- 
pować koło siebie znaczniejszych 
zastępów młodzieży i ponosił kłę- 
skę za klęską. To. że w roku bie- 
żącym przy wyborach do władz 
stowarzyszeń akademickich mlo- 
dzież narodowo - radykalna i na- 
rodowa zyskała 80 — 85 pror. 
głosów, dowodzi całkowitego nie- 
powodzenia Legjonu. Organiza- 
cja ta, dzięki pieniadzom. jakie 
otlzymywała, dzięki swobodzie 
działania prowadziła dość żywą 
propagandę. a wzorujac sie ślepo 
na hierarchicznych formach or- 
ganizacji Obozu Wielkiej Polski 
pociągnęła ku sobie pewne ele- 
menty wśród których byli niewąt- 
pliwie i ludzie ideowi. 


WALKA O POSADY. 


Rychło jednak „Legjon”* zaczął 
stawać się folwarkiem, wyłęgar- 
nią kandydatów na wszystkie u- 
rzędy od sekwestratorów. aż do 
komendantów  wiącznie. Zaczął 
się jego liczebny rozrost. ideowe 
kurczenie. walki o wpływy, o wła 
dzę, o posadę. Organizacja, chcąc 
nabrać wigoru i wydać się bar- 
dziej „bojowa“, chcąc scemento- 
wać różnorodne elementy ją za- 
silające zaczyna z jednej strony 
szykować się do popisowych, a- 
wanturniczych wystąpień „czyn- 
nych”, z drugiej montować włas- 
ną młodo - legjonową idcologję. 


PRZEGRANA W SRODOWIS- 
KACH AKADEMICKICH. 


Wystąpienia „czynne” skończy 
ły się bardzo niepomyślnie. Pod- 
czas starć we wszystkich środo- 
wiskach akademickich „Legjon“ 
mimo forsownej pomocy prawie 
zawsze “chodzil z placu nie „na 
tarczy”, lub „z tarczą”, ale bez 
tarczy... To nie przyczyniało się, 
rzecz naturalna, do wzrostu pre- 
etbiżn, a budziło chęć odegrania 
się za wszelką cenę. 


powołany 


R z Eo BLEE Z ZOZ E E RWÓO | | 50 | BRR 
ZE m — NL N—QLAA ZZA 


Jeszcze gorzej poszło z idealo-| czasie swego 
gia, tu montaż zupełnie się nie | poszczególnych kwestyj, poruszo- 
| nych w uchwale Rady. 


udat 


Z CUDZEGO RACHUNKU. 

Gdy mlode pokolenie narodowe 
oddało pełny hołd przelanej krwi 
w walce o wolność niezależnie, w 
jakich formacjach to dokonane 
zostało, gdy zaczęło głosić hasła 
wspólnej walki o lepsze jutro, 
bez oglądania się na dawne, prze- 
brzmiałe zawiści, „Legjon Mło- 
dych — Związek Pracy dla Pań- 
stwa“ starał się okres walk i nie- 
nawiści rozciągnąć, żyć zasługą 
innych, z ich dorobku czerpać na 
własny rachunek. A co więcej po- 
woli „Legjon* zaczął przesiąkać 
komunizmem. Dla komuny była 
to praca w idealnych warunkach. 
Legjon, opierając się na hierar- 
chji, szedł za głosem instynktu 
młodego pokolenia. pragnął więc 
związać i wpleść w ideologję swą 
i prace drugi element. cechujący 
miode polskie pokolenie — rady- 
kalizm. Radykalicem jest jednak 


nie doktryną, ani ideą, ale meto-|raz wyraźniej przeciwstawia sie 


dą. Nie mogąc iść w kierunku ra- 
dykalizmu narodowego (a pań- 


stwoweco niema) musiał wik 


ideowo apierać się na antytezie 
-— na radykajiamie marksistow- 
skim, z komunistyczną otwarcie 
podszewką. To wywołalo szereg 
następujących. uzupełniających 
się logicznie działań. M. in. i 
walke z kościołem katolickim. 
walkę niską. czasami nawet 1 nik- 
czemna. 


Zatarei i kłótnie 


w Legijoni:2 Młodych 


ŁOWICZ. 20. 4. 

Łowicki Legjon Młedych już 
kilkakrotnie był bliski calkowite- 
go rozlecenia się, lecz zawsze w 
takich wypadkach interwenjowa: 
li możni protektorowie tego nie- 
sfornego pupilka i młodych le- 
gjonistów naklaniano do pozo- 
stania w organizacji, 

Ostatnio jednak znów powsta- 
ły poważne nieporozumienia w 
Legjonie. Komendant obwodu, p. 
Gliński (z zawody technik staro- 
stwa) wydalił z organizacji oko- 
ło 80 opozycjonistów. 


Kilka dni temu na żądanie 
znacznej większości . członków 
zwołano nadzwyczajne walne ze- 
branie, naktóre sprowadzono 2 
Warszawy komendanta okręgu 
warszawskiego. Walne zebranie 
nie uehwaliło dotychczasowemu 


|iąc na ki porządek, wprowadza 


| Spiski, wewnęirzne konspira- 
[cie (jak „Alfa“ Sperbera), walki 
nr. Zapasiewicz — Stachórski, 
ostre starcia na tle stosunku do 
żydów (reakcja w akademickim 
najbardziej zażydzonym odziele), 
do OŃR i t. d. 
ROZŁAM. 


Akurat rok temu (w kwietniu) 
doszło w „Legjonie'* do rozłamu, 
który pociągnął za sobą rozpada- 
nie się organizacji we wszystkich 
środowiskach. Drobne sukcesy lo- 
kalne nie miały większego zna- 
i czenia. 

Komendanci główni ..Legjonu" 
poszli wreszcie „na urlop“, opa- 
nowano (pozornie) rozkład, za- 


jąc na kierownicze stanowiska 
w organizacji ludzi pewnych i od 
danych Blokowi. Fermenty trwa- 
ja jednak nadal, przyczem zmie- 
niaja one zabarwienie. Legjon co- 


Blokowi, zaczyna krytykować, wy 
tykać błedy. Jeszcze jedna czyst- 
ka i rozłam, i-znów zdaje się. że 
zapanuje porządek. Rozkład jed- 
nak postępuje. Nawet najbardziej 
pewna grupa oficjalna (Komen- 
da Główna. „Państwo Pracy" i 
t. d.) przesiąka opozycyjnością, 
staje się coraz agresywniejsza, do 
ły napierają coraz silniej. Wbrew 
zamierzeniom nie udaje się spo- 
kojnie ograniczyć pola działania 


komendantowi óbwodu absoluto- 
rjum, a postawiona ponownie 
przez p. Glińskiego kandydatura 
na' stanowisko komendanta znacz 
ną większością głosów została 
odrzucona, wobec czego władze 
okręgu wyznaczyły  komisarycz- 
nego komendanta. s 
Jednocześnie rada powiatowa 
B. B. W. R. udzieliła organizacyj 
nego urlopu sekretarzowi Bloku. 
jednemu z czołowych działaczów 


młodelęgionowych. p. Godziszew” 


skiemnu, sekretarzowi Magistra- 
tu. Oczywiście. że kłótnie po- 


wstałe w łonie Legjonu nie mają 
nic wspólnego z walką o poglady, 
a jedyne i wyłączne ich źródło 
tkwi w niezadowoleniu  legjoni- 


stów na zbyt długie i daremne 
oczekiwanie na posady. których 
zabrakło już nawet dla wybra- 


nych 


Mowy sabinet bułtarski 


Premier Andrzej Toszew 


2: 


SOFJA; 224. (PAT). Skład no 
wego gabinetu bułgarskiego jest 
następujący: Prezes rady mini- 
strów i minister bez teki — An- 
drzej Toszew, sprawy zagranicz- 
ne — Jerzy Kosseivanow. szef 
gabinetu królewskiego i b. poseł 
butgarski w Białogrodziec, sprawy 
wewnętrzne — gen. Raszko Atha 
nasow, zastępca szefa sztabu ge- 
neralnego, oświata — dotychcza- 
sowy minister gsn. Todor Radew, 
finanse — Marko Riaskow, gu- 
bernator banku narodowego, 
sprawiedliwość — Angieł Kara- 
giozow. pierwszy prezes sadu ka 
sacyjnego, sprawy wojskowe — 
gen. Canew. komendant ganizonu 
w Sofji, gospodarstwo narodowe 
— Stoiczo Moszanow. dyrektor 
urzędu pracy, komunikacja — 


Todor  Kozukharow, dyrektor 
dziennika „Słowo“, roboty pu- 
bliczne — Mikołaj Jotow. 


Premjer Toszew oświadczył, że 
nowy rząd zarówno w dziedzinie 
polityki wewnętrznej, jak i zagra 
nicznej kierować się będzie w dal 
szym ciagu zasadami. ustalonemi 
w dniu 19-go maja 1934 r. Jakie- 
kolwiek odchylenie od tych zasad 
jest niemożliwe i pod tym wzglę- 
dem wszyscy członkowie nowego 
gabinetu są jednomyślni. 


(ankow i Georgiew 
wypuszczeni na wolność 


SOFJA 4. (PAT). — Nowy 
rząd wydał zarządzenie znoszące 
nakaz internowania b. premjerów 
Cankowa i Georgjewa. 


24) 


>, == 


Protest niemiecki 


przeciw uchwale Rady Ligi Narodów 
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BERLIN 4. (PAT). —-- W po 
ludnie dn. 20 b. m. niemieckie biu 
ro informacyjne ogłosiło następu 
jący komunikat: 

Rząd Rzeszy polecił notyfikc: 
wać rządom. które uezestniczy!y 
w uchwale Rady Ligi Narodów z 
dn. 17-go b. m, protest przeciw 
tej uchwale. W nocie protestacyj 
nej oświadcza się rządom. że nie 
mają prawa narzucać się na se- 
dziów nad Niemcami, że uchwala 
Rady Ligi stanowi nowa próbę 
dyskryminacji Niemiec i że z fe- 
go powodu zostaję naibezwzgled- 
niej odrzucona. 

Równocześnie rząd Rzeszy zs 
ga sobie bgłoszenie w najbliższym 
stanowiska wobec 


wiadamia obce rządy, że zastrze- 


Jak się dowiaduje przedstawi- 
ciel PAT-icznej z kół mpolitycz- 
nych. nota protestacyjna rządu 
Rzeszy przeciw rezolucji genew- 
skiej. miała być wręczona w Pa- 
ryżu. Londynie i Rzymie w sobo- 
tę popołudniu za pośrednictwem 
tamtejszych ambasadorów nie- 
mieckich. Równocześnie nota mia 
ła być doręczona w stolicach 
wszystkich państw, reprezentowa 
nych w Radzie Ligi. 

Jak słychać, nota jest zwięzła, 
lecz bardzo energiczna w sformu- 
łowaniu. 

RZYM, 22 
sador niemiecki von Hassel wre- 
czył w sobotę szefowi gabinetu 
ministra Spraw Zagranicznych 
bar. Aloisiemu notę protestacjj- 
ną rządu Rzeszy przeciwko rezo- 
lucji genewskiej, 


„A. (PAT). — Amba- 


jonu Młodych” 


(„Legjonu* tylko do terenu aka- | kwietnia 
demickiego (powstał on w zało- | Zmartwychwstania 


żeniu jako akademicki związek 
„pracy dla państwa"). Organiza- 
cja zaczyna się wyłamywać z ram 
iej narzuconych. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
w ostatnim okresie stali na jej cze 
le najbardziej pewni ludzie (p. 
Bielski), że nadzór i kontakt mię- 
dzy jej kierownictwem a senjo- 
rami był Ścisły, to widać, jak o- 
stre były reakcje wewnątrz or- 
ganizacji, jeżeli nic udało się ich 
pohamować, 

Kompromitujące Blok  wystą- 
pienia Legjonu nie powtórzą się 
już (jako organizacji oficjalnej), 
wierzymy, że potępienie Legjonu 
jest szczere. podyktowane świa- 
domościa nowych zadań i nowej 


ciola i sfer katolickich oraz wzmo 


wawców. na okres wyborów. 
CO ZE „STRAŻĄ PRZEDNIA”? 


Zachodzi pytanie, co stanie się 
ze „Ntrażą Przednią", organizacja 


ków „Lezjonu* (w znacznej mie- 
rze)? Jakie będą jej losy? 


losu Z. P. M. D. i „Myśli Mocar- 
stwowej'”, pozostanie. jak one dro- 
bną efemerydą bez znaczenia... 
Mlode pokolenie polskie pójdzie 
swoją drogą. Musi to być droga 
jednocząca cele 
stwa. 


roli mlodego pokolenia, a nie ma- | prałatów, wieiki 
newrem taktycznym dla pozyska- Maltańskiego, członkowie dworu |zentacje 
nia sobie pełnego zaufania Koś-|napieskiego, korpus dyplomatycz | broni armji włoskiej. 


żenia sympatvj ze strony zacho-+ 


szkolną, instruowaną przez człon: kwietnia 


„Legjon Młodych“ doezekał Pal 


Narodu i Pań-| że cieszy Go, 


zee "BŁ. A 


Uroczystość Zmertwychwstania 
w Bazylice Watykańskiej 


MIASTO WATYKAŃSKIE. 22.,ny w komplecie, pozatem przyby- 


(RAP). — W 
Pańskiego 
odprawił pon- 
świętą w bazyli- 


Ojciec święty 
tyfikalna Mszę 


ce św. Piotra w obećności 50 ty-|ści 


sięcy osób. Nazewnątrz przed ba- 


zyliką zebrały się w oczekiwaniu|wykonały chóry 


błogosławieństwa papieskiego ol 
brzymie rzesze wiernych, liczące 
przeszło 150 tysięcy osób. Przy 
tronie Ojcu św. asystowali kar- 
dynałowie Granito Pignatelli di 
Belmonte, dziekan Świętego Ko- 
legjam, oraz Serafini i Dolci, 
przy ołtarzu zaś kardynał Verde 
w charakterze dziekana i ks. pra- 
łat Janasik, audytor Papieskie- 
go Trybunału Roty w charakte- 
rze subdiakona. W nabożeństwie 
wzięło udział trzynastu kardyna- 


łów, dwudziestu biskupów. wielu | 
| 
Zakonu 


wał 
tii 


strz 


dniu lì również ambasadorowie Japo- 


nji i Chile oraz minister pełno: 
mocny Portugalji przy Kwiryna- 
le a także minister sprawiedliwo- 
Wolnego Państwa  Irlandz- 
kiego. W czasie Mszy św. pienia | 
Bazyliki Waty- 
kańskiej pod kierownictwem styn 
nego kompozytora i dyrygenta. 
ks. prałata Perosi'ego. Po Mszy 
św. kanonicy Bazyliki św. Piotra 
wystawili na widok publiczny 
chustę św. Weroniki i wielkie re- 
likwje Męki Pańskiej. 

Po nabożeństwie Ojciec św. z 
lodżji fasady Bazyliki Watykań- 
skiej udzielił błogosławieństwa 
„Urbi et Orbi“ wśród nieopisa- 
nego entuzjazmu olbrzymich 
rzesz, zgromadzonych na placu 
przed świątynią. gdzie stały rów- 
nież gwardie papieskie i repre- 
wszystkiech rodzajów 


Polska pielgrzymka 


wielkanocna w Watykanie 


MIASTO WATYKAŃSKIE. 22. 


(KAP.). — W wielka 
Sobotę Ojciec święty udzie- 
lił audjencji pielgrzymce pol- 


skiej, liczącej około stu osób, któ- 
ra z okazji świąt Wielkiej Nocy 
udała się do Rzymu. W niczwyk- 
le sórdecznem przemówieniu, jak 
zwykle, gdy chodzi o pątników 
polskich, Ojciec św. zaznaczył, 
iż wśród przedsta- 


Nowe ulgi 


wicieli niezmierzonej rodziny ka- 
tolickiej, którzy przybyli do 
wspólnego Ojca, nie zhrakło rów- 
nież reprezentacji” polskiej. 
Świat cały wie, jak wielką rofe 
dzięki zrządzeniu Opatrzności 
Bożej odegrała Polska w życiu 
obecnego Namiestnika Chrystu- 
sowego. toteż Papież ze szczegó|- 
ną serdecznością udziela . jej 
dzieciom błogosławieństwa * apo- 
stolskiego. , 


W zaległościach podatkowych 


W Dzienniku Ustaw Nr. 29 z 19 h, 
m. ukazało się (i natychmiast we- 
szło w życie) rozporządzenie Mini- 
stra Skarbu z 15 b. in. o ulgach w 
splacie zaległości podatkowych. Po 
rozporządzeniu z 28 marca b. r. 
| (Dziennik Ustw Nr. 22 z 30 marca) 
jest to drugie rozporządzenie w tej 
sprawie w czasie ostatnim. 


| Rozporządzenie poprzednie, jak o 
tem w swoim czasie donosiliśmy, u- 
morzyło z urzędu zaległości z przed 
pierwszego kwietnia 19238 roku — 
w podatku wojskowym i podatku 

| gruntowym pobieranych cd jedno- 
stek zbiorowych (gmin i t. p.) w ca- 
łości, nadto, zaś w podatku przemy- 
słowym od obrotu it dochodowym od 
dochodów fundowanych, o ile zale- 
głość nie przekracza 20 zł. i w po- 
datku gruntownym  wymierzanym 
indywidualnie, o ile wymiar na rok 
1994 nie przekraczał 20 zł., a w po- 
datkach os nieruchomości, od lokali 


i ed placów budowlanych, ò ile wy- 


miar nie przekraczał w roku 1984 
kwoty 100 zł} Zarazem umorzono 
także zaległości w grzywnach z 


przed 1 kwietnia 1988, nie przekra- 
crajace w każdym z tych podatków 
kwoty 100 zł. 


Rozporządzenie obecne dotyczy 
również tylko podatków wyżej wy- 
mienionych (a więc gruntowego, 
przemysłowego od obrotu, dochodo- 
wego od dochodów fundowanych, od 
nieruchomości, od lokali, od placów 
budowlanych i wojskowego, wraz z 
dodatkami państwoweni i samorzą- 
dowemi) i taksamo zaległości z okre 
su przed 1 kwietnia 1938, ale roz- 
miar przewidzianych ulg jest znacz- 
nie szerszy. 

Przedewszystkiem wprowadzono 
całkowite lub 50-procentowe umorze- 
nie zaległości dla tych płatników, 
którzy w roku budżetowym 1934,35 
uiścili tytułem podatku (czy to bie- 
żącego czy zaległego) przynajmniej 
tylesamo ile wynosił przypis za ten 
rok, pod warunkiem, że między 31 
marca 19085 a 31 marca 1935 ogólna 
suma zaległości nie uległa zwiększe- 
niu. Jeśli zaległość pozostała bez 
zmiany lub zmniejszyła się nie wię- 
cej niż o 25 proc., umarza się jej po- 
lowe. Przy zmniejszeniu większem — 
całość. 

Z ulgi tej nie mogą korzystać 
Bik przeciwko którym wszezę- 
to już postępowanie karne spowodu 
przestępstw podatkowych  zagrożo- 
nych karą pozbawienia wołności lub 
których zaległość powstała  „wsku- 
tek jawnej złej woli" (wedle rozpo- 
rządzenia z 25 listopada 1933, które 
ocenę tej złej woli pozostawia mini- 
strowi skarbu lub iżbom skarbowym, 
o ile minister na nie lo swoje upra- 
wnienie przeniesie). Korzystają z 
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ulg osoby fizyczne. spadki nieobjete 
i spółki jawne, inni płatnicy (w 
szczególności i ordynacje) mog je 
uzyskać indywidualnie, na podania 
wnoszone do min. skarbu. 


Płatnicy, którzy w ciagu roku bud- 
żetowego 1904/05 nie uiściii sumy 
odpowiadającej wysokości przypisu 
za ten rok. mega mimo to korzystać 
z ulg, o ile brakujaca różnica wraz 
z odsetkami zostanie, czy to dobro- 
wolnie czy w drodze egzekucji, za- 
płacona do 1 czerwca 1935 (a dla 
posiadaczy gospodarstw wiejskich 
do t wrzeřnia 1935). 


Następnie przewiduje rozporządze 
nie odroczenie tych zaległości sprzed 
roku 1983, które nie ulegają umoc- 
nieniu oraz zaległości z roku 1933/84. 
Odroczenie jest 3-letnie (do 31 marca 
1938) i bedzie przyznane pod warun- 
kiem, że płatnik w roku 193435 u- 
iścił tyle podatku, ile mu w tym 
przypisano i że w latach  nastep: 
nych dobrowolnie bedzie płacił bie- 
żące wymiary. O ile płatnik, mimo 
odroczenia zaległości, będzie je spła- 
cał, podwoją te spłaty pokrycie za- 
ległości w stosunku zwiększonym 
(a zatem częściowe umorzenie), a 
mianowicie: spłaty w roku 
1925,36 liczą się za 250 proc. (t. zn. 
umarzane jest dodatkowo jako prem 
ja półtora raza tyle co  skreślono 


PARYŻ, 22. 
cja Havasa donosi z Kowna. 
wobec poważnej sytuacji 


na okres trzech miesięcy rocznik, 


GDAŃSK, 22.4. Władze gdańskie 
aresztowały tuż przed nabożeństwem 
|rroboszeza w Mierzeszynic, ks. Al- 
termanna, pod zarzutem, że wystę- 
pował z ambony przeciw obozom 
pracy, jakkolwiek ks, Altermanowi 
chodziło tylko o to, hv uczestnikom 
obozn pracy pozwolono korzystać z 


Większe 


wskutek zapłaty), w latach zaś na 
stępnych kolejno 200 i 150 proc. 

Wreszcie zaległości sprzed roku 
1988, o ile nie będą jeszcze umorzo- 
ne' na podstawie poprzednich posta- 
nowień, bedą ulegały  zmniejsreniu 
procentowemu, a mianowicie: Jeśli 
płatnik w roku 1934/25 wpłacił „(lub 
dodatkowo wpłaci do 1 czerwca czy 
też 1 września) tyle, ile mu w tym 
roku przypisano. a zarazem do 31 
marca 1926 uiścili zaległości za rok 
193435, umarza się 10 proc. zole- . 
głości. W latach zaś budżetowych 
1925,86 — 103786, o ile płatnik do- 
browolnie płacić będzie cały wymiar 
bieżący, bedzie sic dodatkowo skrę- 
ślało w każdym z tych lat kolejna 
15. 20 i 25 proc. 

Wreszcie ulegają umorzeniu odset- 
ki od odroqzonych zaległości — za 
czas do 31 marca 1084 bezwaranka- 
wo, za czas zaś następny warunko- 
wo, o ile płatnik dopełniąć - będzie 
wszystkich przewidzianych warun- 
ków. i 

Specjalny okólnik rozesłany do*u- 
rzędów skarbowych zawiera blizsze 
wyjaśnienia i poleca im wstrzymy- 
wanie egzekucji we wszystkich wy* 


budż. |padkach, gdzie umorzenie lub odro- 


czenie załęgłości następuje z urzędu, 
oraz „chętne, dokładne i niezwłocz- 
ne“ informowanie stron. 

EET 


Litwa zatrzymuje pod bronią 
biežący rocznik armji 


4. (PAT.) —Agen-| który 
że |kwietniu. 
ze-|mowanych jest to wstęp do sze- 
wnętrznej rząd litewski postano- |regu zarządzeń. mających na ce 
wił zatrzymać pod bronią jeszcze|lu modernizację armji litewskiej. 


być zwolniony % 
Zdaniem kół poinfor- 


miał 


Aresztowanie Kapłana 
w ornacie przy ołtarzu 


niedzielnych nabozeństw. 0 00 starai 
się hezskutecznie. Jest rzeczą zna- 
nenna. że ks. Altermanna areszto- 
wane w chwili, gdy ubrany w omar 
wychodził z mszą Św. do ołtarza 
Brutalny ten akt, świadczący o bra- 
ku poszanowania uczuć religiioych 
ze strony hitlerowców, wywołał wief- 
kic oburzenie. 


dostawy 


dl: srzemysłu łóczx<iego 


ŁÓDŹ, 224. — Kilka 
fabryk w Łodzi otrzymało znacz- 
ne zamówienia. w tem jedna 
największych łódzkich firm bran 


KA 
ad 


wielkich 


ży wełnianej, otrzymała zamówie 
nie na blisko miljon metrów mx- 
terjałów wełnianych. ra'zewaźnie 
na potrzeby wojska. 
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Dziś św. Jerzego 
Jutro, św. Fidelisa 


Pogoda słoneczna 


Przewidywany przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: Pogoda 
naogół słoneczna o zachmurzeniu u- 
miarkowanem, większem z możliwoś- 
cią deszczu w dzielnicach zachodnich. 
Ciepło. Słabe wiatry wschodnie i po- 
łudniowo - wschodnie, 


Ciechocinek, w kwietniu. 

— Mówię dwa trefle, a ten idjota 
powiada odrazu: szlemik w trefle! 
— a ma tylko trzeciego waleta... 

Rozmowa szlachetnego gatunku 
brydżowych pogwarek rozbrzmiewa 
na ulicach Ciechocinka niemal na 
każdym rogu. Jest to bowiem okres 
przedsczonowy. Co robić? —— odpo- 
wiedź jest jedna: grać w brydża. 
Grają więc nieliczni goście, grają 
właściciele i właścicielki pensjona- 
tów po wydaniu dyspozycyj: 

— Niechno Józia dobrze wymyje 
okna pod numerem szesnastym! 

Brydż jest bezpłatny. Kto płaci 
przed sezonem? — Chyba naiwny 


Córka rotmistrza 


w Szponzch oszustów 


WILNO. 22,4. — Onegdaj w 
nocy na ul. Zawalnej, w pobliżu 
rynku drzewnego, znaleziono w 
stanie nieprzytomnym 18-letnią 
Krystynę Zarembiankę, córkę zma 
rłego niedawno rotmistrza 18 p. 
ułanów, zamieszkałą ostatnio w 
Chełmie na Pomorzu, gdzie uczę- 
szczała do gimnazjum. 

Zarembianka przybyła przed 
dwoma miesiącami do Wilna, 
gdzie otrzymała pracę w szpitalu 
psychjatrycznym. Po wyjściu z 
dworca dziewczyna zatrzymała 
się w jednym z okolicznych do- 
mów, u niejakich Brzezińskich, 
rzeźników, u których zostawiła 
swoje rzeczy, udając się na posa- 
dę. Gdy wyszukała 


gdzieindziej, Zarembianka wróci- 
ła, by odebrać rzeczy, lecz spotka 
ła się z odmową  Brzezińskich, 
którzy twierdzili, że kosz jej zo- 
stał skradziony. “ 

W czasie rozmowy Zarembian- 
ka zauważyła, że żona Brzezińskie 
go ma na ręki jej bransoletke, 
zerwała ją więc i zażądała kate- 
gorycznie pozostałych rzeczy. W 
odpowiedzi na to Brzezińścy rzu- 
cili się na dziewczynę, pobili i wy 
rzucili z mieszkania. Po przejściu 
kilku kroków Zaremhianka zasła- 
bła na ulicy i w tym stanie znale 
źli ją przechodnie. 

Policja w tej sprawie wszczęła 
dochodzenie, umieściwszy pobita 


sobie pokój w szpitalu. 


Bojówki hitlerowskie na Siąsku 
sławią zbirów niemieckich 


KATOWICE, 22.4. W Orzegowie 
w powiecie świętochłowickim miało 
się odbyć dnia 22 bm. przedstawienie 
sztuki patrjotycznej p. t. „Męczeńska 
śmierć Ś. p. Janasa". Jak wiadomo, 
nanczyciel Janas został w czasie ple- 
biscytu okrutnie zamordowany przez 
bojówki niemieckie pod Nowym By- 
tomiem. 


jówkarze niemieccy spod znaku hit- 
lerowskiego skreślili na afiszach na- 
zwisko ś. p. Janasa i wpisali w to 
miejsce nazwisko Kramarza i Cylla, 
dwóch znanych bojówkarzy niemiec- 
kich, którzy zamordowali kilku Po- 
laków w czasie plebiscytu, 
Prowokacja ta, jak i-inne, świad- 
czy o wzroście buty niemieckiej na 


W przeddzień przedstawienia bo- | Śląsku. 


Bezinteresowni 


kwestarze 


będą Was prosić o datek na Dar Narodowy 3-go maja 


Kraków stolicą Światowego żydostwa? 


Sensacyjne relacje wybitnego znawcy masonerji 


W świątecznym swym nume- 
tze podała „Gazeta Warszawska” 
niesłychanie aktualne informa- 
cje na powyższy temat, które 
otrzymała od jednego ze swych 
przyjaciół, stale przebywającego 
w Paryżu. 

Wymieniony nasz znajomy, p. 
A. — pisze „G. W.“ — poznał się 
niedawno w Paryżu z pewnym 
księdzem - Francuzem, o którym 
wiedział, że jest współpracowni- 
kiem znanego czasopisma, po- 
święconego walce z masonerją, 
„Revue internationale des so- 
cites secrètes“, a zarazem, że 
jest człowiekiem dużej wiedzy i 
głębokiego umysłu. 

Ksiądz, zapoznawszy się z p. 
X.., wyraził zadowolenie, że mó- 
wi z polskim narodowcem. 

— No i co tam słychać w War- 
szawie? 

— Nie jestem  warszawiani- 
nem — odpowiedział p. X. — 
Pochodzę z Krakowa. 

— Z Krakowa? To pan 
mieszkańcem stohcy Izraela! 

Pan X. zdziwił się mocno 

— Jakto? 

— Pan o tem nie wie? Naczel- 
ne, tajne władze żydowskie miesz 
czą się w Krakowie. 

— Skąd ksiadz wie o tem? 

— Mieliśmy o tem informację 
od pierwszej chwili, gdy się one 
w Krakowie zainstalowały. Od 
tego jesteśmy, 


jest 


rzeczy wiedzieli. Ale teraz, 
to już przecież pewnie nie 
jest w Świecie tajemnicą! Pan 


pewnie słyszał, że niedawno jeź- 
półofi- 


dził do Krakowa nawet 
cjalny przedstawiciel rządu hit- 
lerowskiego z Niemiec — na 
aby pertraktować z żydami. 


kierownictwo 
masońskich 


skie“? Naczelne 
żydowskich lóż 
„Bnei Brith“? 


żebyśmy podobne 


to, 


— Nie, To jest coś więcej, niż 
„Bnei Brith“. Władze o charakte- 
rze ogólniejszym i bardziej na- 
czelnym —od „Bnei Brith" wyż- 
sze. 

— I na czem te władze polega- 
ją? Czy to są jacyś ludzie, — ja- 
kieś kierownicze jednostki, któ- 
re tam zamieszkały? 

— O ile wiemy, to chodzi tu 
przedewszystkiem o archiwa i se 
kretarjat, a więc o rzeczy, które 
wymagają spokoju i bezpieczeń- 
stwa. Ludzie nie potrzebują 
mieszkać w jednem miejscu — w 
razie potrzeby mogą się zjeżdżać 
lub przenosić z miejsca na miej- 
sce.. Ale archiwa muszą mieć 
siedzibę stałą, pewną. Oczywiś- 
cie, wraz z archiwami i sekre- 
tarjatem osiedli tam też i nie- 
którzy ludzie. 

~— I kiedyż te przenosiny do 
Krakowa nastąpiły? 

— Doniedawna siedzibą na- 
Pe: władz żydowskich był 
|Frankfurt nad Menem. Po prze- 
|wrocie hitlerowskim przeniosły 
się one do Wiednia. Ale wypad- 
ki, związane z zeszłoroczną re- 
iwoltą socjalistyczną w Wiedniu 
l okazały, że i Wiedeń żyjące- 
go jeszcze wówczas kanclerza 
i Dolfussa nie jest dla żydów miej 
scem bezpiecznem. Wówczas na- 
stąpiła decyzja o przeniesieniu 


'się do Polski. Przenosiny do Kra 


i . 
+ — Teraz rozumiem. 
| mm 
| 


|kowa nastąpiły w lutym 1934 r. 


|wymagać dostatecznej 


ABC — NOWINY 


romautyk, który liczy na dalszy kre- 


dyt w miejscowych sklepach spos 
żywczych. 
Kredyt w  Ciechosiuku panule 


przez 8 miesięcy w roku. Ale i on 
wma, niestety, granice zakreślone wy- 
trzymałością dostawców. Toteż nie- 
raz, jeśli się gra z właścieielem ja- 
kiego - takiego gospodarstwa, po wy- 
grania trzech robrów wynosi szczę” 
ściarz dwa mendle jaj lub osełkę ma- 
sła. Takie czasy... 

Ciechocinek jako miasto, gra w 
brydża. Ciechocinek - uzdrowisko e- 
nergicznie szykuje się do sezonu. 


GOLD CZY NIE GOLD? 


Jedno z naczelnych zagadnień: ja- 
ka orkiestra będzie koncertować w 
sezonie? Chodzi o to, że zarząd u- 
uzdrowiska postanowił zaangażować 
znaną żydowską orkiestrę Golda. Że 
niby dobry. Znano, coprawda lep- 
szych — ale, co firma to firma. 
Gdzież byłyby ambieje Ciechocinka, 
gdyby onże Gold inkasowat swoje 
40.000 zł. przypuśćmy w Krynicy? 

Jak to będzie — niewiadomo. Nie- 
pewne sa też losy reprezentacyjnej 
kawiarni „Juropy”, na której dzier- 
żawieniu niejeden żydek  warszaw- 
ski zęby wyłamał. Dzierżawa kosztu- 
je „tylko“ 15.000 plus koszty po 
hoexne, amatora jednak dotychczas 
brak. 

Trzeba przyznać, że zarząd zdro- 
jowiska robi co jest w jego mocy, a- 
żeby Ciechocinek utrzymał się na 
europejskim poziomie. Zeszłoroczny 
basen wraz z pięknym parkiem zdro- 
wia — to jeden atut, Drugi, taro- 
roczny — to kwiatowa oprawa Cie- 
chocinka. 


TARASY 


W całem mieście królują teraz ta- 
rasy. Niema ani jednej łazienki, ani 
jednego gmachu reprezentacyjnego, 
gdzieby nie zainstalowano malowni- 
czych tarasów, zbudowanveh a pu- 
staków. Podobno gospodynie ciecho- 
cińskie w sezonie dawać będa go- 
ściom wyłącznie tarasowate legumi- 
ny. Tak każe moda. Trzeba jednak 
przyznać, że tarasowatość Ciecho- 
cinka, w połączeniu z pięknemi ko- 
biercami kwietnemi, nadaje temu 
miasteczku bardzo estetyczny wy- 
gląd. 


ROBI SIĘ... 


Są w Warszawie ludzie, którzy w 
trudny do zrozumienia sposób uwiel- 
biają Ciechocinek. Niejednokrotnie 
zapytują oni: 


się w Krakowie w ostatnim roku 
tyle odbywało zjazdów  żydow- 
skich! Zjazd syjonistów, zjazd 
„Betaru”, zjazd  rewizjonistów, 
zjazdy rabinów! 

— Nietyłko to. Zwrócił pan 
uwagę na zjazdy żydowskie, ale 
nie zwrócił pan uwagi na niektó- 
re, pozornie nic wspólnego z ży- 


dami nie mające zjazdy organi- 
zacyj ogólnoświatowych, kiero- 
wanych przez masonerję. I one 


również chętnie się garną pod 
skrzydła żydowskiej centrali. 
Ksiądz o jakich organiza: 
cjach mówi? 

Francuski rozmówca wymienił, 
tytułem przykładu, jedną taką 
organizację, której zjazd odbył 
się niedawno w Krakowie. 

— To ciekawe, że w Polsce c 
tem nie wiecie, że macie na swo- 
jej ziemi tajne władze żydowskie! 

— Nie wiemy. 

Tyle nasz znajomy z Paryża. 

Czy informacje owego księdza 
są prawdziwe? Czy też prawdzi- 
we nie są? Trudno dociec. W 
każdym razie wiele oznak prze- 
mawia za ich prawdopodobień- 
stwemi. 

W związku z tem nasuwa się 
jedna uwaga. Czy jest słuszne. 
aby w tym stanie rzeczy odzry- 
wali poważną rolę na stanowi- 
skach publicznych w Krakowie 
ludzie, od których niepodobna 
stanow- 


| czości i czujności wobec żydów? 


dlaczego 


je się projekt dyr, Tatarka urzą- 
— Cóż to są za „władze żydow-| dzenia w Bydgoszczy magazynów 


portowych dla Gdyni. W 


dniach zawinął 


tych 
do Bydgoszczy 
wielki, 150-tonowy statek morsko- 


Port pomocniczy 
| w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ, 22.4. — Realizu- 


rzeczny „Grudziądz“ z Gdyni, któ 
ry będzie utrzymywał stała komu 
nikację między Gdynią a Bydgo- 
szcza. Statek „Grudziąđz“ przy- 
wiózł 90 ton towaru dla Bydgo- 
szczy i 47 ten dla Poznania. 


CODZIENNE 


Ciechociński bridge — a Kiepura 


Nasz list z Ciechocinka 


— (o tam słychać? Co się robi? pa 
Otóż robi się. Jest projekt zmon- | ki”, 


towania w Ciechocinku mostu przez 
Wisłę z części pozostałych po roz- 
biórce mostu włocławskiego. To jer. 
no. Pozatem buduje się wspaniałą, 
jak na Knjawy autostradę z histo- 
rycznej miejscowości Raciążka przez 
Ciechocinek do Wisły. Droga ta wy- 
budowana została przez miejscowy 
obóz junaków.  Ciechociński obó” 
nracy liczy obecnie około T00 ludzi. 
Są to ochotnicy, którzy, jak wiado- 
mo. platni są za wykonywaną pracę 
po 50 groszy dziennie oraz 5 złotych 
miesięcznie, prócz mieszkania i u- 
trzymama. 
Widocznym znakiem pobytu, t. zw. 
junaków, czyli obozu pracy w Cie- 
chocinku jest nietylko piękna auto- 
strada. Coś niecoś mogłyby powie- 
dzieć o tem również nadobne cieclo- 
cinianki oraz miejscowi lekarze... 
Ale nie bądźmy niedyskretni. 
Jeżeli już mowa o dyskrecji, 
należy zdementować krążącą upor- 
czywie plotkę, rzekomo dyskrecjo- 
nalną, jakoby kilkadziesiąt dworków 
ciechocińskich zostało wystawionych 
na sprzedaj przez Tow. Kredytowe. 
Otóż nie. Hotełarstwo ciechocińskie 
pomimo ostrych zeszłorocznych cie- 
gów, jeszcze się trzyma. Co więcej 
właściciele pensjonatów w rozmo- 
wach roknją wealo piękne nadzieje 
na tegoroczny sezon. 
Powiedzmy jeszcze więcej. Ciecho- 
cinek rozwija się. Wprawdzie ta 
brudna miejscowość » dawien dawna 
zosiała upośledzona przez Pana Bo- 
ga licznem Żydostwem. Widocznie 
jednak pozostała w rdzemiu zbyt pol- 
ską, zbyt kujawską, by upaść, Na- 
wet się obecnie rozbudowuje. 
Mamy do zanotowania ważny fakt 
postanowienia wybudowania wielkie- 
go sanatorjum wojskowego na tak 
zw. piaskach. Szpital będzie zawie- 
rał około 300 tóżek, przytem położa- 
nie jego w sąsiedztwie pięknego par- 
ku sosnowego, predystynuje go od- 
razu na pierwszorzedny zakład n- 
zdrowiskowy. Wogóle ta wysoko po- 
łożona dzielnica Ciechocinka zysku- 
je coraz większy zastęp zwolenni- 
ków, Sanatorium obliczone w ealo- 
šei na 500 łóżek, zacznie swą budo: 
mę jaż na jesieni. 


KIEPURA BUDUJE 


Sprawa wkracza w sferę dyskre- 
cjonalną. Z obowiązku dziennikar- 
skiego musimy jednak podać do wia- 
domośri publicznej krążące obficie 
pogłoski, jakoby nasz słynny tenor 
Jan Kiepura postanowił kontynuo- 
wać, szczęśliwie w Krynicy zaczęty 
zawód hotelarski, również i w Cie- 
chocinku. Przewiduje się budowę 
wielkiego sanatorjum. Zapytany o tę 
sprawę dyrektor zakładu p. Wiśniew- 
ski, oświadczył krótko: 

— Owszem, jestem z Kiepura w 
stałym kontakcie. Ta sprawa praw 
dopo:lobnie wkrótce będzie zrealizo- 
wana. 

Tyle jost nowości w Ciechocinku. 
Chyba, Żeby się jeszcze w tych 
dniach zawalił komin na łazienkach 
Nr. 1, który wykazuje ogromną 
chwiejność. Ale to sprawa przyszło- 
ści. Narazie ważne jest to, że Cie- 
chocinek jako miejscowość kuraeyjana 
nietylko nie upada pod brzemieniem 
kryzysu, ale wykazuje daleko idącą 


żywotność. Zobaczymy to zresztą w |prezes Lub. Izby Roln. 


sezonie. 
Narazie gra się w brydża. 
(J. P.). 


"TARNOPOL, 22.4 (kor. wL). W 
Turkociu (woj. tarmopolskie), zau- 
ważono niezmiernie ciekawo zjawisko 
geolociezne. Oto na przestrzeni 3.000 
metrów posuwa sie góra, grożąc za- 
sypaniam domów położonych u jej 
stóp. Góra miejscami zapada się, al- 
bo też nieznacznie wznosi. Obecnie 
góra doszła już do gościńca, gdzie 


TARNOPOL, 224. (kor wh). 
Tymczasowy Wydział Powiatowy w 
Tarnopolu wydaje okolicznym rolni» 
kom zboże na zasiew zą poręką wek- 
celowa. Okazuje się jednak, że pa zło- 
żeniu przez chłopów weksli i otrzy: 
msniu kwitów na zboże, posyłn się 
zainteresowanych do składu żydow- 
skiego przy ul. Brodzińskiego, gdzie 
maja otrzymać zboże du zasiew jed- 
nolite i w gatunku wyborowy. Trin- 
czasein wieśniacy dowiadują się, że 
zboże nie jest jednolite i jest wła- 
ściwie zbożem chłopskiem z okolicy 


-— 00 


to | Kwadrans sł 


W teatrach i 


na ekranach 


Warszawy 


kepertuar na dzień 
zedstawia sie następuiaco: 
Teatr Narodowy „kres wędrów- 
Teatr Maly „Wszelkie pra- 
wa zastrzeżone”. Teatr Polski „Ja 
dasz”, Teatr Kameralny „Nora” bse- 
na z Grywińska, Teatr Letni „Muzy- 
ka na ulicy” Offenbacha z Modzelew- 
ska i Dymszą. 

Teatr Aktora: 
czem. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 


dzisiejszy 


„Krzyk? z jara- 


—— mm 000 


na? Światowid (Marszałkowska 
111) „Małe kobietki”, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Czerwony Sułtan”, Apolto Marszał 
kowska 106) — „Bengali“. Capitol 
(Marszałko*. 125)—,„Roześmiane o- 
czy, Europa (Nowy Świat 63) 
„Idziemy po szczęście”. Rialto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru”, 

Casino (Nowy Świat 40) „Dla cie- 
bie spiewam* film z Kiepurą. 


| 


Program polskich radjostacyj 


WARSZAWA 
Wtorek, dn. 23 kwietnia 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.33 Pobudka do gimn. 6.36 Gimn. 
6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik 


por. 7.45 Program. 7.50 „Wskazówki 
praktyczne”, 12,03 Wiadom. meteor. 
12.05 Koncert z Wilna. 12.50 Chwiłka 
dla kobiet. 12.55 Dziennik poł. 13.05 
Koncert solistów 13.50 „Z rynku pra- 
cy”. 13.55 Wiad. o eksp. polsk, 15,3.) 
Przegląa giełd. 15,45 Koncert. 
„Ten dawny zwierzyniec”, 16,4) 
ynnych artystów. 17.00 
„Skrzynka PKO”. 1750 „Kobieta w 
obozie pracy”. 18,00 Piosenki. 18.15 


Fragment teatralny, 18,30 Koncert. 
13.45 Arje operetkowe. 19,07 Pro- 


gram. 19.15 „Skrzynka rolnicza”. 19.25 
Wiadom, sport. 19.35 15 minut na gi- 
tarze. 19.50 Feljeton akt. 20,00 Kon- 
cert, 20,45 Dziennik wiecz. 20.55 „jak 
pracujemy i żyjemy w Polsce”, 21,00 
„W  5-lecie Rozgłośni A 
22,30 Feljeton. 22.45 Muzyka le 
23.06 Wiadom. meteor. 


Środa, dnia 24 kwietnia | 
WARSZAWA: 630 „Kiedy ramme 
wstają zorze”. 6.33 Pobudka do 
gimn, 636 Gimn. 6.50, 7.25 Muzyka-— 
ph 7.15 Dzienmk por. 7.45 Program 
4.50 „„Wskazówki prakt". 6.00 Audy- 


NOWSKIE 


kka. 


Cie dla szkół. 11.57 Sygnak 12.00] 
Hejnał, 12038 Wiad, meteor. 12.05 
Koncert. 1230 Chwilka dla kobiet, 


12.55 Dziennik poł 13.05 Grieg: Bai- 
lada. 13.20 „Muzyka Wielkanocna”. 
13,55 Wiadom. o cksp, pal. 15.35 Prze 
glad giełd, 15,45 Koncert ze Lwowa 
16.20 „O modzie wiosennej. 16.45 
Kwadrans słynnych art, 17,00 Odczyt 
z Krakowa, 17.15 Koncert, 17.50 Od- 
czyt z Krakowa. 18.00 St. Moniuszko: 
Bajka. 18.15 „Pies”. Wesoły Skecz, 
18.40 „Życie kult. į art, stolicy”, 1845 
Koncert tekl. 16,00 Utwory na ksylo- 


ion. 19.07 Program. 19.15 „Co się 
dzieje w hodowli zwierząt”. 19,25 


Wiadonm, sport, 19.30 Wiadom, sport. 
19.35 Duet saksofonowy. 19.50 Felis- 
ton, 20.00 Wałczyki wiedeńskie, 20,30 
— 0.25 Transmisja z Teatru „La Seca 


la” z Mediolanu („Aida” Verdiego). 
Dać „lak „pracujemy i żyjemy 
w Polsce”. 2230 „Salon Enropv”. 


23.25 „Spotkanie w Wenecji”. 


Środa, dnia 24 kwietnia 
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50 
Wskazówki prakt, 13.05 Muzyka tek- 
ka, 14.00 Konceri. 15,35 Gieida. 15.4 
Chwłlka społ, 16.45 Wiosenne nastro- 
ie (pt). 18.00 śpiewają: Galli Curci i 
Beniamino Gigli (pt). 1330 „Marzan- 


16.30 ! 


* gram. 


ka — Goik — Judasz”. 18.45 Koncert. 


19.00 Ptasie polski (pł.). 19.07 Pro- 
gram, 19.15 Pogadanka, 19.25 Wia- 


dom, sport, 20.00 Muzyka stowian- 
ska, 20.25 Jack Hylton gra do tańca. 
20.30 — 0.25 Transm. z Medjolanu. 


KRAKÓW: 7,45 Program. 16.45 
Al Brailowsky (fort.), 17.00  „Pod- 
stawy wiedzy współczesnej”. 17.50 
Odczyt. 18.60 Piosenki z operetek. 
18.30 „Skrzynka techniczna”. 18,40 
Wiadom, bież, 18,45 Koncert, 19.00 


| Piosenki o Lwowie. 19.07 Program. 
119.15 Poradnik tur. 19.25 Wiadom. 
| sport. 20.00 Utwory starych mi- 
strzów. 20.20 Płyty: Beethoven, 20.50 
— 0.25 Transmisja z Medjolanu i War 
szawy, 

LWÓW: 7.45 Program. 7.50 Wska- 
|zówki prakt. 13.05 Egzotyzm w mu- 
lzyce (ph). 15,45 Koncert, 16,43 Mce- 
"Jodje hiszpańskie, 18.00 Muzyka púl- 
nocna (pł). 19.00 Muzyka. 19,07 Pro 
10.15 „Wisła od Sandomierza 
|do Puław”, 19,25 Wiadom. sport. 20.00 
i Najpiękniejsza pł. gramofon. 20,30 — 
0.23 Transm, z Mudjolanu, 

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7,50 Wska- 
(,zówki prakt, 14.00 Muzyka salonowa 
(pt). 15.35 Wiadom. gospod. 15.40 
Przegląd giełd, 18.30 Skrzynka techn. 


[18.40 „Życie artyst. i kultur”. 18,45 
j Koncert. 19.00 Muzyka (pł). 19.07 
Program, 19,453 Muzyka (pi). 19.25 


Wiadom. spert, 19.30 — 0.25 Transm. 
z Warszawy i Medjolanu. 

POZNAX; 7.45 Program. 7.50 Wska 
zówki prakt, 13,00 Słynni wirtuozi I 
śpiewacy. 15.35 Przegląd giełd. 18.00 
„Comedy Harmonists” słynni Revel- 
jlersi, 18.30 „Program czwartku lit.- 

art. 18.40 życie kult., art, i spot. 18,45 
| 


Koncer;. 19,07 Program. 19.15 Porady 
weterynaryjne. 19,25 Wiadom. sport. 
26.00 Recital wiolonczelowy. 

TORUN: 7.45 Program. 7,50 Wska- 
zówki prakt. 13.55 Przegląd giełd. 
14.60 Muzyka pop. 15.40 Przeglad 
giełd. 18.30 Skrzynka techn, 18,40 ŻY 
cie kultur, - art. 18.45 Koncert, 19.00 
Piosenki. 10,15 „Aktualne zagadnienia 
w produkcji bekomiaków”. 19.25 Wia- 
dom. sport. 20.00 Muzyka kameralna. 
20.30 — 0.25-Tr. z Warszawy i Me- 
diołanit. 

WILNO: 7.45 Program. 7,50 Audy= 
cja Iniarska. 7,55 Gielda. 13,00 Utwo- 
ry Czajkowskiego. 15.35 Odcinek po- 
wieściowy, 16.45 Arje operowe (pł.). 
18.60 Piosenki. 18.30 Audycja dla 
dzieci. 1840 Życie artyst. i kultur. 
13.45 Koncert, 1900 Utwory Mahte- 
ra. 1007 Program. 19,15 Przegląd 
litewski, 19.25 Wiadnm. sport. 19.30 
Wiadom. sport. 20.00 Koncert życzcn, 
20,30 — 0.25 Transm. z Medjolanu, 


CELE T o ZEGARKA 


Wystawa-targ w Lublinie 


pod znakiem inu 


Z inicjatywy Lubelskiej [zby 
Rolniczej, przy udziale Lubelsko- 
Podlaskiego Oddziału Wilenskie- 
go Towarzystwa Lniarskiego 1 
Spółdzielni „Lubelski Przemysł 
Ludowy“ odbędzie się w Lublinie 
od 1 do 16 czerwca Wystawa - 
Targ" p. n. „Len Polski i Lubel- 
ski Przemysł Ludowy“. 

Komitet Wystawy, na którego 
czele stanęli pp.: F. Lechnicki, 
wicewole 
wodzina Wł. Dlugocka, dyr. R. 
Łopaciński, rozpoczął swe prace 
nad organizację Wystawy. 


idąca góra 


Ciekawe ziawisko geologiczne . 


wytworzył się wał, wysokości dwu 
metrów. Na miejsce wyjechal inży- 
nicr wojewódzki z Tarmopola, eclem 
zbadania tego niezwykłego zjawi- 
ska, oraz wydania cwenłtualnych za- 
rzadzeń, związanych z cwakuacją 
mieszkańców, których domom grozi 
niebezpieczeństwo zasypania przez 
zwały ziemi. 


Frontem do wsi 
za pośrednictwem żyda 


Tarnopola, kupionem przez żydów 
od nich jesienią, a teraz wydawanem 
za grubą opłatą, jako zboże jednolite 
i wyborowe. Za to samo zboże, które 
wieśniak sprzedał jesienią, musi pła- 
cić grubo więcej i właściwie odkupu- 
je je tyłko na zasiew. 


Podróżuj 
samoiotem 


Głównym celem Wystawy jest 
zaznajomienie jaknajszerszych 
sier z zadaniami i znaczeniem ak 
cji Iniarskiej, ażeby zgodnie z in- 
teresem ogólno - państwowym 
zwiększyć zapotrzebowanie na 
wszelkie wyroby z wlókna krajo- 
wego, a więc lnu, konopi i wełny. 
| Jednocześnie Wystawa będzie 
miała do spełnienia i zadania re- 
gjonalne, zmierzające do nawią- 
izania kontaktu handlowego 
miast z ośrodkami przemysłu lu- 
dowego z terenu woj. lubelskie- 
go. 
Wystawa obejmuje następują- 
ce działy : I. Naukowo - dydak- 
tyczny, odzwierciadlający w for- 
mie tablic, wykresów i t. p. zna- 
czenie i zadania akcji lniarskiej, 
oraz poglądowy przerób lnu od 
rośliny do tkaniny: JI. Dział 
„Wszystko ze lnu“, „wykazujący 
wszelkie możliwości zastosowa- 
nia włókna krajowego, począw- 
szy od powrozów, opakowań i t. 
p. a skończywszy na ubraniach, 
bieliźnie i galanterji. III. Dział 
handlowy, w którym będą mogły 
wziąć udział firmy przemysłowe, 
wystawiając wyroby z włókna 
krajowego oraz reprezentowany 
będzie przemysł ludowy woj. lu- 
belskiego. 

Wszelkich informacyj w spra- 
wie Wystawy udziala Biuro Wy- 
stawy, które mieści się w lokalu 
Lubelskiej Izby Rolniczej, Lu- 
blin, Trzeciego Maja 20 m. 8, tel. 
26-80 i 27-50. 


Zmar 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Narodziny „gwiazdy“ w Hollywood 


Gwiazdę trzeba siabrykować 


Jeśli ktoś nie zna Hollywood, 
to wyobraża sobie niewątpliwie, 
że miasto składa się jedynie z 
wielkich hangarów, w których krę 
ci się nowe filmy, a zaś na uli- 
cach przechadzają się tłumy sta- 
tystów w kostjumach i ucharakte- 
ryzowanych. Jeszcze istnieje i in- 
ne wyobrażenie o Hollywood, a 
mianowicie, że wystarczy aby zja- 
wiła się na terenie miasta filmu 
piękna kobieta, u natychmiast uda 
się jej zrobić karjerę. Tymczasem 
rzeczywistość wyglada zupełnie 
inaczej i wcale nie wystarczy, je- 
Śli zjawiający się kandydat na 
gwiazdora lub na gwiazdę przy- 
pomina powierzchownością Gre- 
tę Garbo, Clarka Gable i Ramo- 
na Novarro. Nie — właśnie cho- 
dzi o coś zupełnie innego. Chodzi 
o nowość, o jedyny w swoim ro- 
dzaju wdzięk. 


KARJERA MAURICE 
CHEVALIER 

Chevalier był ukochaną gwia- 
zda Francji. Tłumy ubóstwiały go 
i miał w Paryżu szalone powo- 
dzenie, Pewnego dnia w Paryżu 
zjawił się szef „Paramountu“, 
Lasky, i wystarczyło mu 10 mi- 
nut, aby z ulubieńca Paryża zro- 
bić gwiazdę światowej sla- 
wy. Lasky zobaczył wtenczas Che- 
valier po raz nierwszy. Podczas 
przerwy udał się do jego garde- 
roby i zapytał: 

— Ile pan zarabia? 

Chevalier zarabiał wówczas 
5.000 dolarów miesięcznie. Lasky 
zaproponował mu w imieniu „Pa- 
ramountu* 2.000 dolarów tygod- 
niowo. Maurice podpisał kon- 
trakt. Opuścił Paryż na to, aby 
się stać popularnym na całym 
świecie. „Paramount“ zrobił z 
niego „gwiazdę“. 
"Przedewszystkiem  zużytkową- 
no jego nieświetny akcent — 
akcent, który Chevalierowi nada- 
je specjalny wdzięk. Pozatem jed- 
na ż jego pierwszych ról wyma- 
gała, aby Maurice nosił kostium 
operetkowego porucznika. Ten 
kostjum dziwnie pasował do Che- 
valiera i stał się jakby jego uni- 
formem. 


TROCHĘ SZCZĘŚCIA 

Chevalier był więc „gwiazdą“, 
której się powiodło. Innym rów- 
nież się wiedzie. Zarabiają miljo- 
ny dolarów i żyją w swoich wspa- 
niałych willach, niedostępnych 
dla tłumów. Ale po ulicach Hol- 
lywood przechadzają się całe tlu- 
my ludzi, którzy starają się za 
wszelką cenę osiągnąć też te nie- 
zwykłe gaże i slawę. Kto wie? 
Hollywood jest wielką ludzką lo- 
terją. 

Ale żeby wygrać trzeba być 
CNA CJ RDC OWOC (A 


Władze angielskie 


przeciw kółkom w nosach 
Władze angielskie w Rodezji 
zostały zmuszone wydać ostre za- 
rządzenie przeciwko panującemu 
tam zwyczajowi krajowców no- 
szenia kółka w nosie. Barbarzyń- 
ska ta moda powodowała różne 
choroby infekcyjne, z którym 
medycyna nie była wstanie dać 
sobie rady. Krajowcy poddają się 
zarządzeniom likwidującym bar- 
dzo niechętnie. 
í 


Gmach Kasyna w Monte Cario 
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przedewszystkiem nowością. Trze 
ba być nowym typem. Niezbyt da- 
wno Hollywood szalało w poszuki- 
waniu nowej gwiazdy o typie fran 
cuskim. Agenci „Foxa“ przyje- 
chali do Paryża, szukali i -— zna- 
leźli. Znaleźli maleńką nieznaną, 
czarującą kobielkę, która w swo- 
jem rodzinnem mieście, Paryżu, 
grywała maleńkie rólki. Nazywa- 
ła się Ketti Gallian. Zawieziono 
ją do Hollywood. Kiedy ją tam 
przywieziono, wszyscy orzekli ze 
zgrozą: 

— Ta mała nie ma żadnego ta- 
lentu, ma zbyt długie zęby, zama- 
le oczy i tak fatalną figurę, że 
ma się wrażenie, że jej kadłub do- 
sięgu ziemi i nie ma wcale nóg. 

W dodatku mała Ketti nie zna- 
ła wcale języka angielskiego i ni- 
gdy w życiu nie grała dużej roli. 
Ale była czarująca. 

— Trzeba coś zrobić z temi zę- 
bami — powiedziano w wytwórni. 
I sprowadzono dentystę. Mała 
Ketti nie rozumiała, bo mówiona 
po angielsku, więc nie wiedziała, 
czego od niej chcą. A tymczasem 
dentysta spiłował jej zbyt dlugie 
ząbki. Potem powiedział: 

— Proszę uśmiechnąć się. 

Egzamin wypadł zadawalająco. 

— O key! — to była zapo- 
wiedź, że z przyszłej gwiazdy już 
coś będzie. Potem zaczęto ją u- 
czyć angielskiego I wkrótce staia 
się gwiazdą, nieznaną zresztą u 
nas, ale za to bardzo popularną na 
terenie Ameryki. - 

ODKRYCIE ANNY STENN 
większego hałasu 
narobiło odkrycie Anny Stenn. 
Któregoś dnia wielki dziennik 
„Los Angeles Examiner" zamieś- 
cił na pierwszej stronie olbrzy- 
miemi literami: 

„Anna Stenn przybywa do Hol- 
lywood. Anna Stenn będzie przy- 
szłą wielką gwiazdą filmów wy- 
twórni „Goldwyn“. 

Pod tem była biografja Anny 
Stenn i jej fotografja. Fotografja 
wywołała zdumienie w Holly- 
wood, jako że okrągła twarzyczka 
nie obiecywała wcale, aby stała 
się w przyszłości twarzą gwia- 
zdy. Pocieszano się, że może foto- 
grafja jest nieudana i że może w 
rzeczywistości jest piękniejszą. 

Na wielkiem przyjęciu, które 
Sam Goldwyn wydał na cześć 
swojej protegowanej, jej wygląd 
wywołał jeszcze większą konster- 
nację. Okazało się, że jest znacz- 
nie brzydsza, niż na fotografji. 
Miala minę poczciwego, zastra- 
chanego gluptasa. Niemożliwe by- 
ło rozmówienie się z nią, gdyż nie 
znała ani jednego słowa po an- 
gielsku. Była biedaczka oniemia- 
ja z przerażenia i czerwona z za- 


Ale jeszcze 


żenowania. „Gwiazdy“ hollywo- 
odzkie triumfowały— nie, to nie 
była dla nich rywalka. Ale byli 


tacy, którzy zorjentowali się, że 
Anna Stenn może czemś być, że 
ma piękne niebieskie oczy, wspa- 
niałe złote włosy, zęby białe tak, 
jak reklama środków dezynfek- 
cyjnych. Była ze swoim małżon- 
kiem, małym panem o długim no- 
sie. W Hollywood zapytywano się. 
czy przypadkiem sprytny Sam 
Goldwyn w tym vazie nie przera- 
chował się. Ale on twierdził, że 
nie. Wierzył w Annę Stenn. Wy- 
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raził się któregoś dnia: 
— Ona ma głupią twarz, ale ma 
także wielki talent. 


MILJON DOLARÓW WKŁADU 


Rozpoczęto prace nad 3: 
niem z Anny Stenn gwiazdy. Gold 
wyn postanowił nie załować wkła- 
dów. 

— Wydaję na nia miljon dola- 
rów, ale wierzę, że po nagraniu z 
nią kilku filmów zwróci mi się 
ten miljon z nadwyżką czterech, 
Ja się nie mylę nigdy . 

Tymczasem nad Anną pracowa- 
no intensywnie. Uczono ją angiel- 
skiego i zwracano uwagę na to, 
aby mówiła bez akcentu. Ona 
sama okazała się zdoluą i bystrą 
uczenieą. Jednocześnie uczono ją 
dykcji i zajmowano się stwotrze- 
niem, opracowaniem jej twarzy. 
Specjalny fryzjer codziennie pra- 
cował nad jej uczesaniem, stara- 
jąc się znaleźć odpowiedni tvp u- 
łożenia wlosów, taki, któryby půd- 
niósł urodę Anny Stenn. Pozatem 
mała operacja kosmetyczna 
zwężenie nosa, który był zbyt roz- 
plaszczony. Długa i uciążliwa pra 


ca nad poprawieniem linji owalu 
Anny Stenn, który powoli z okrą- 
głego stawał się podłużnym. Sze- 
regowi zabiegów poddano oczy- 
wiście całe jej ciało , chodziło 
przecież o to, żeby była zgrabna 
i miała piękne nogi. 

Któregoś dnia Goldwyn rozpro- 
mieniony mówił w Hollywood: 

-— Wiecie ,ona dziś powiedziała 
parę słów poprawnie. 

Następnie dodał, że Greta Gar- 
bo wkrótce przestanie być gwia- 
zdą, gdyż Anna Stenn zajmie jej 
miejsce. 

Szukano nagwałt odpowiedniej 
roli dla nowej sławy. Stenn była 
tak przetworzona przez wytwór- 
nię, że niepodobna była do tej ja- 
snowłosej dziewczyny, która przy 
jechała z Rosji Sowieckiej. Pierw 
szym jej filmem była „Nana“, 
która nie odniosła w  Ameryce| 
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Zmiana barwy wagonów 


Pomarańczowe pasy na 


"Jżywany dotychczas do male 
wania wagonów osobowych pol- 
skich kolei państwowych kolor 
oliwkowy, okazał się niepruktycz- 
ny, jako mało odporny na wpły- 
wy atmosferyczne i dym parowo- 
zowy. W związku z tem, oraz w 
dążeniu do bardziej estetycznego 
wyglądu wagonów osobowych, mi 
nisterstwo komunikacji zarządzi- 
ło próby z trzema kolorami: gra- 
natowym, zielonym i szarym. Pró 
by odbywają sie w warszawskiej 
i poznańskiej dyrekcji kolejowej. 

Dla ułatwienia pasażerom odróż 
niania wagonów miękkich I-ej i 
Il-ej klasy od twardych IIl-ej kla- 
sy, próbne wagony pierwszych 
dwóch klas otrzymują u góry pód 
dachem pas koloru pomarafńiczo- 


Tajemnicze posu 


wagonach 1-ej i 2-ej klasy 


wego. 

Próby mają trwać 12-cie mie- 
sięcy poczem będzie wybany naj- 
bardziej odpowiedni kolor, na któ- 
ry stopniowo będą pomalowane 
wszystkie wagony osobowe kolei 
państwowych. Wagony spalinowe 
będą od dolu, do okien gra- 
natowe, od okien do góry jasno- 
żółte, pod dachem zaś będą mia- 
ły pas szerokości 8-miu centymet 
rów koloru granatowego. Dachy 
będą ciemno-zielone. 

W wagonach, które będa kurso 
wały w zelektryfikowanym war- 
szawskim ruchu podmiejskim. 
górna część, zamiast koloru żół- 
tego, będzie pomalowana na sza- 
ro. w odcieniu jaśniejszym, niż 
kolor dachu. 


nięcia Boussaca 


tak wielkiego sukcesu. jakiego | Większość akcjenarjuszów zwołała nadzwyczajne 
zebranie bez wiedzy sekwestru 


Natomiast następ- 
„Zmartwychwstanie, 
jednym wielkim trium- 


oczekiwano. 
ny film 
był już 
fem. 
Tak 


więc Hollywood tworzy 


gwiazdy i sławę, 


Dowiadujemy się o' 
dziewanem  posunięciu 
nego koncernu Boussaca nu tere- 
nie Zakładów Żyrardowskich. Po 


M 
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Która to już Wielkanoc w zyciu? 
Mój Boże, trndno zliczyć. Osiemdzie- 
siata czy dziewięćdziesiąta.. najstar. | 
szy z ntch ma, juź przecież 96 lat — 
staruszek o białych, jak mleko, wło- 
sach, niebieskich, czystych oczach 
dziecka i pokornie żałosnym, wzru- 
szającym uśmicelłu. 

W schronisku warszawskiem zo- 
stało ieh już tylko pięcioro wetera- 
nów siwowłosych. pogodnie uśmiuch- 
viętych, w modliiwie i wspomuie- 
niach z dawnych lat zatopionych. 

ŚWIĘCONE 

W Wielką Sobotę, w słenecznym 
czystym domm sehroniska na Pradze 
szykuje sią święcone. W świetlicy 
piętrzą się smakowite szynki i kicl 
basy, unosi się zapach babek, plac- 
ków i niazarków, radują oczy ezer- 
wone, żółte i błękitne pisanki. Zuo” 
szą stołki i fotele. Joden z wetera- 
nów sam dźwiga na plecach krzeslo 
i pokrzykuje radośmie: „Oh, ła la, oh, 
la lat". Svpią się serdeczne protesty 
vackoło: 

— Dziadziu, dziadziu! Jakże mož- 
na tak dźwigać?! 

Ale dziadzio nie sobie z tego nie 
robi, chee pokazać, jaki to on je- 
szcze silny i rzeźki. „Oh, lala. oh, la 
IR“ — rozlega się po korytarzu. 

Otwierają sie kolejno drzwi a- 


I 
iych, schludnych pokoików, o bia 
łych ścianach, pojawia się coraz bia- 
ła głowa i mundur granatowy po- 
wstańczy z ponsoweni wyłogami, 

Zbiorają się wszyscy w śŚwiotlier. 
Pięciu ostatnich weteranów schvoni- 
ska, wdowy po weteranach i wojsko- 
wych, które w tym samym domu kąt 
przyjazny i opiekę serdeczną znala- 
zły, przyszli też weterani „z miasta” 
i inni goście, którzy współnie ze sta- 
ruszkami świgeone spędzili. 

DWIE WIELKANOCE 

Giwarzą wszyscy półełosem, daw- 
ne Święta wspominają. TPamiętaja 
tych Wielkanocy tak wiele — we- 
sołych i smutnych. melancholijnych 
i radością rozsłonecznionych, w ogniu 
młodego entuzjazmu, w łagodnej ci- 
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które jest w przededniu likwidacji spowodu deficytów, które przekroczyły 6.000.000 ir, 


szy starości spędzonych. Ale „waż- 
ne” są przedewszystkiem dwie Wiel- 
kunoce: ohecna i ta dawna. z 1860 
Któregoś roku (te lata tak się w pa- 
nigel zacierają... wydarzeniami bieg 
czasu się znaczy, nie martwą datą 
kcleudarza): Wielkanoc strasma, 
krwawa, święto Zmartwychwstania i 
odrodzenia przez zaborcę rhezeze- 
sezone, w pamięć do śmierci krwa- 
wemi makami wpisane. p 
— Pamiętam mówi drżącym 
głosem jedyna w schronisku wete- 
raukn. — Widzę Warszawę, wtedy, 


m 


jinak żywą. Jechałam ze stryjem po 


wozem Rrak. Przedmieściem w pier- 
wsze Święto Wielkicjnócy, aż naglo 
zaczęła sie strzelanina, zamieszanie. 
Na drugi dzień o piątej rano wy- 
mknęłam się na miasto z koszycz- 
kiem, by mie budzić podejrzeń. Na 
ulicach pełno było zakrzeptych kałaż 
krwi. Warkocze całe wiosów razem 
ze skórą z głowr wyrwane, Kobiety 
mdlały na ten widok. Straszne to 


| 
| 
byęło. | 
— Ale ja byłam silna i odważna, 
jak chłopak. Przez cały czas po- 
wsłania pracowałam bez wytchnie- 
nia, nieraz tygodniami nie rozhiera- 
łem się. ŚSzyłam bielizne, woziłam 
żawność powstańcom poza Warsza- 
wę, do Tabiina i dalej. Biedaey to 
byki umęczeni, niejeden nbcował iy- 
dzień i miesiąc na drzewie w lesie, 
w obawie, by go Moskale nie przy- 
chwycili. 

-— Ciężkie czasy bydy, ale się pra- 
cowałó wytrwale, zajadle dla pol- 
skiej sprawy. Wewnętrzne zadowo!oe- 
nie spełlnionego obowiązku starczyło 
zn wszyżtko, jedyną i najmilszą było 
nagrodą. k 


PIERWSZE ŚWIĘTA W WOLNEJ 
POLSCE 


— Cóż lo zu radość dla mnie dzi- 
siejsze święcone! Pierwsza to moja 
Wielkanor w Wolnej Polsce —— 
wzrusza sie staruszka. — 63 lata w 
Rewnie spędziłam, tain znów Pola- 
cy narażeni są na różna szykany ze 
strony Litwinów Dopiero pół roku 
mija. jak do Warszawy wazóciam — 
tu, gdzie każdy kat znam, każdy oł 
tavz w kościele pamiętam, Nie mogę 
się pacieszyć tą swobodą i wołnością, 
jak coś na ulicv głośniej powiem, to 
mimowoli się oglądam, czy mmie kto 
vie szpieguje. 

— Wielkie to szezęście, że Pol- 
skę wolną mamy — staruszka zamy- 
śla się dłuższą chwilę, poczem po- 
daje mi rękę z godnością matrony i 
ZSEE OG] 


30-iecie 


ekskajzera w Poznaniu 


POZNAŃ, 22.4. W dniu 25 kwiel- 
ula przypada B0-lecie położenia ka- 
imienia węgicinągo pod budowę zam- 
ZZ] (zez 


Dwie nowe upadłości 


Wydział II handlowy Sadu O- 
kręgowego oglosił wczoraj 2 no- 
we upadłości. Za upadła uznano 
Sp. Z0» o. „Verpol“ (Bracka 5), 
która stanowilu biuro kartelowe 
dla sprzedaży szkła okiennego, 
nadto ogłoszono upadłość wiel- 
kiej cegielni Więcka w Radzy- 
minie, 


la świecenem u weteranów 


uśmiechem, który oznacza, że au- 
djcncja skończona. 

Przysłuchuję się urvwkom innych 
rozmów. Staruszkowie wszystkiemi 
myślami krążą zawsze około „tam- 
tach“ czasów powstaniowych. 
Staruszki opowiadają. sobie wzajem- 
rie o mężach i braciach, jak to trzy 
pokolenia: dziadek w kościuszkow- 
skiem powstaniu, ojcice w listopado: 
wem, a syn w styczniowem walczyli, 
jak to w drodze na Sybir orkiestrę 
sohie urządzali i na etapach gralis. 
a potem znów mówią o dzisiejszem 
święconem i cieszą się, że dożyły je- 
szeze jodnej Wielkanocy, że moga 
raz jeszcze nasycić oczy wiosny, na- 
cieszyć się świąteczną tradycją. 

Wchodzi ksiądz, kropi jadło świę- 
cang wodą. Wytwarza się nasirój u- 
roczysty, twarze staruszków w wra- 
natowych mundurach poważnieją. 
Przystępują „do dzielenia się jaj 
kiem, jak do komunii. W imieniu 
Polskiego Czerwonego Krzyża prze- 
mawia serdecznie sk 


p. Roszkowska. 
Padaja słowa wzruszone. 

— Wy jestescie nasze żywe roli- 
kwie narodowe, każdemu sereu bli- 
skie, każdemn Polakowi drogie. Ko- 
chamy was wszysey... 

Staruszkowie wzruszają sie do łez. 
Umicją się eleszyć dziecinnie, Rzez0- 
rze wszystktem: zielenią  widłsku 
rozpiętego na obrusie, świątecznym 
rastrojem, lndzkiem słowem pzy- 
jaznem i życzliwem. 

Jest dobrze, miło i serdeeśnie — 
słońce w okna zagląda, białe głowy 
blaskiem wysrobrza. 


nadspo-, kilkumiesięcznej 
osławio- | biegach o władzę na terenie ży- 
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rardowa Boussa przypuszcza no- 
wy atak. W ostatnich dniach zde- 
kompletowany zarząd . francu-, 
ski począł czynić przygotowania- 
do nazwyczajnego walnego ze- 
brania akcjonarjuszów  Żyrardo- 
wa. 

Zebranie to Baussac zwołał w 
Warszawie bez uprzedniego po-- 
rozumienia się z sekwestrem sa- 
dowym na dzień 11 maja r. b. 
Celem nadzwyczajnego walńego 
zebrania ma być uzupełnienie 
składu zarządu, w którym wą- 
kują dwa mandaty po zrzeczeniu 
się b. dyrektorów: Vermeischa i 
Caena. znajdujących się pod śle- 
aztwem. koncern Boussaca wy- 
suwa jako ich następców: Pio- 
tra Vermerscha, stryja zwolnio- 
nego dyrektora i p. Francois 
l'omplier, jednego z swoich urzę-* 
dników. W ten sposób cały zaż 
rząd Żvrardowa  składałby ` się 
wyłącznie z Francuzów, pozosta”. 
hmi bowiem jego członkami są 
jeszcze formalnie obydwaj Reus 
sacowie i  Aupetit. Posunięcia 
większości francuskiej przedsta=*! 
wiaja się nader tajemniczo, 
gdyż wobec istnienia sekwestru 
zarząd jest w swej działalności 
przez wladze sądowe  zawieszo- 
ny. Dokompletowanie zarządu za" 
wieszonego wpisem w rejestrze 
handlowym będzie bezskuteczne. 

Boussac będzie musiał rów-- 
nież odwołać zwołane już bez po- 
rozumienia z 
walne zebranie, gdyż nieistnie- 
jący zarząd nie miał do tego pra- 
wa. Do czego zmierza obecnie 
Boussac narazie nie jest wiado- 
mem, lecz zapowiedź pierwszego 
walnego zebrania od czasu 
istnienia sekwestru wywołało - 
zrozumiałe zainteresowanie pol- - 
skich akcjonarjaszów. 
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Bojkot wódki i tytoniu 


organizuje młodzież ukraińska 


robskaja Mołod* (organ pisma sek- 
aji przysposobienia rolniczego mło- 
dzieży wiejskiej towarzystwa rolni- 
czego „Silsks) liospodar"), zamie- 
szcęzomu w artykule wstępnym apel, 
wzęwająey do wałki z piciem alko- 
holu i paleniem tytoniu. W apelu 
tym stwierdza się, że rolnicze prze- 
szkolenie młodzieży ukraińskiej nie 
ma na celu tylko spraw gospodar- 
czych, lecz ma wychować nowe, 
świadome i zdrowe pokolenie ukra- 
mskiego nasodn. W dawnych cza- 
sach wieś znajdowała się całkowi- 
ciec w ręku panów i żydów. Szynka- 
rze mieli nawet klucze od cerkwi. 
Przepijano wszystko. Tyin zależy na 
tem, aby naród był ciemny i nie- 


zamku 


W świątecznym numerze Nek 


ka dawniej cesarskiogo w Poznaniu. 
Kiedy przed 39 laty wbudowano teu 
kamień, Wielkopolska od 115 Imt 
znajdowała się w pruskiej niewoli, 
która w chwili wykończenia zamku 
dochodzila do kresu. W roku 1995, 
kiedy kładziono pod samek eks-kaj- 
zera Wilbehna TE kamień węgielny, 
zdawało sie, Że bądzie on daisżym 
etapem podboju pruskiego, Zbudo- 
wany kosztem blisko 5 milionów ma- 
rek, przeważnie za pieniądze polskie, 
zamek poznański stał się jednak zra- 
nica nowej ery, od której zacza) sie 
świt niepodległości 


í 
świadowy, bo łatwiej jest go mieć 
calkowicie w swych rękach. „Bawmy 
rię trzeźwo, swielkujmy i praźnikuj- 
my bez alkoholu. Radujmy się bez 
pomocy szynkarzy. Pieniadze wyda- 
wane na alkohol obróćmy na poży- 
teczniejsze cele — na książki i ga- 
zdy“. Tak kończy się ustęp, traktu- 
Jacy o alkoholu. Zwracając się prze- 
clwko paleniu alkoholu, apel mówi, 
że zwyczaj ten wzięto od obcych na- 
rodów. W chwili, gdy niema za eo 
dziceł wyżywić, czy posyłać do 
szkół, niema za co odziać, należr 
przestać palić. Za te pieniadze moż- 
naby zbudować domy narodowe, czy- 
telnie, hibljoteki, a narod byłby świa- 
domy i rozumny. Walkę z alkoholiz- 
mem prowadzi Towarzystwo „Odro- 
dzenie”. Apel wzywa młodzież chłop- 
ską do wspólpracy z tem Towarzy- 
stmom i kończy sie wezwaniem wy- 
rzncedin alkobołu i tvtoniu ze wsi, 
z chat, pędzenia go precz, ho tego 
wymaga narodowe zdrowie i chłopa 
sku dola. 


Listonosze 
Rężą salutować 


Związek niższych  funkcjonarjuszy 
uzyskał od Ministra Poczt i Telegra- 
fów zezwolenie na zmianę sposobu 
witamia się pocztowców z okazji wpro 
wadzenia mundurów nowego typu, 
Poeztowcy oddawać będą sóbie wza- 
jemne uklóny nie przez zdejmowanie 
czapek, lecz przez przyłożenie dwó.h 
palców prawcj ręki do daszka czapki 
na wzór wojskowy, 


sekwestratorami * , 
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PRZEGLĄD ZAWODNIKÓW TORU 
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Jak przezimowały stajnie 


Dobieckiego, K .0. P., płk. Badowskiego 


Po fatalnej stawce „Stavropo- 
lu" nadeszła w ub. roku stawka 
po lepszym reproduktorze „Osz- 
czepie”, , która w roku zeszłym 
dobrze się zarekomendowała, bie- 
gając znacznie lepiej. Stajnia Do- 
bieckiego zimowała w Warszawie 
konie wyglądają dobrze. 

Z pozostałych po „Stavropolu” 
biegać będą jeszcze „Fanega“ i 
„Flit“, których napewno stajnia 
pozbyć się nie mogła i prawdopo- 
dobnie będą one balastem stajni. 
Prócz tego stajnia posiada czte- 
ry trzylatki i czterech dwulat- 
ków. 

„Galkar* przez zimę Znacznie 
zyskał. W zeszłym roku, biegając 
dwulatkiem, startował pięć razy, 
z czego 2 razy pierwszym 3 razy 
z miejscem. W tym roku, o ile z 
dystansem sobie poradzi, może 
być -dobrym j pożytecznym ko- 
niem. To samo powiedzieć może- 
my o „Grawerze”, jak i wogóle o 
wszystkich synach  „Oszczepa”, 
który daje konie raczej szybkie, 
niż wytrzymałe. „Gobelin“, jak i 
„Gilza“ również zapowiadają się 
na dobre, użyteczne dla „stajni 
konie. 

Z dwuletnich, które również 
dobrze powinny biegać, jak i ze- 
szłoroczna stawka, żaden się ni- 


czem nie wyróżnia. Najlepszym 
może okazać się „Holmes“ po 
„Oszczepie i Roksanie“, dalej 
„Harcerz“, „Honwed”, „Hokej“, 
„Hawerla“ i „Hipoteza“. 

Trenerem stajni jest p. Stani- 
sławski jeździć prawdopodobnie 
będzie żok. Michalczyk, 

Stajniami grona oficerów K. 
O. P-u i płk. Badowskiego opie- 
kuje się trener Romanienko, a 
zatóm możemy się łącznie temi 
końmi zająć. 

Stajnie przezimowaty w War- 
szawie dobrze. Materjał koński 
jest bardzo mierny i obie stajnie 
powinny uczestniczyć raczej na 
prowincji, gdzie zapowiada się 
brak koni, jak Katowice i Po- 
znań. s 

Ze starszych „Fandango II“, koń 
dobry, z` przebłyskami klasy, 
mógł znacznie więcej wygrać, 
niż jego konto z roku ub. wyno- 
si. Wygrał 13.080 zł. Ze swej 
strony uważamy, że gdyby się 
znajdował w rękach więcej wy- 
trawnego trenera, mógłby wy- 
grać znacznie więcej. Zaznaczyć 
należy przytem, że „Fandango“ 
był nie w porządku z nogami. 

Stajnia w roku zeszłym, na je- 
sieni, nabyła od Dydyńskiego wy- 


bieganego Staruszka „Valibala* 
który pewnie į w tym roku na 
siebie zarobić potrafi. Wykazał 
on przez cały czas swej karjery 
wyścigowej niebywałą formę, bo- 
wiem przez tyle lat mocno eks- 
ploatowany, nigdy mniej, jak 10 
tysięcy zł. dla swego właściciela 
nie zarobił. 


„Kropidło* średni, grupowy, 
bez pretensji do klasy. W roku 
ub. biegał równo, wygrywając 


5.780 zł. „Leander“ w ub. roku 
biegał bardzo słabo, na 5 star- 


tów zaledwie raz przybył z miej- 
scem, wygrywając tylko 100 zt. 
W roku obecnym będzie mu tak: 
że trudno coś wygrać. „Anieusz' 
biegał w ub. roku dwa razy, nie 
nie wygrywając. 

Z 5 dwulatków tych połączo- 
nych stajen żaden niczem spe- 
cjalnie się nie wyróżnia. Są to: 
„Mors*, „Magister“, „Pepina“, 
„Czerwony Yog“ i „Hemerodro- 
mos“. 

Trenerem stajen jest J. Roma- 
nienko, żok. Klamar. l 


koni 


stajni Z. Dobieckiego, 
stajni K.0.P. i pik. Badowskiego 


4 |. og. gn. Flit (Stavropol — In- 
trata), wygr. 3.540 zł 4 1 kl. gn. Fa- 
nega (Stavropol — Reuteria), wygr. 
2.690 zł. 3 I. og. gn. Galkar (Oszczep 
— Luba), wygr. 5.440 zł 3 1. og. 
kaszt. Grawer (Oszczep — jersv Lit- 
ly), wygr. 5.100 zł. 3 l. og. gn. Gobe- 
lin (Oszczep — Biskra), wygr. 2.670 
zł, 3 1. kl. gn. Gilza (Oszczep — Cio- 


cia Basia) wygr. 2.880 zł 2 1. og. 
kaszt. Harcerz (Oszczep — Ľa Ren- 
tera). 2 |. og. kaszt. Holmes (Oszczep 
— Roksana). 2 I, og. gn. Honwed 


(Oszczep — Birma), 2 |, og. kaszt. 
Hokcj (Oszczep — Biskra). 21, kl, 


ad 


Niemiec powołuje się w skardze 


Na przywilej króla polskiego 


GRUDZIADZ, 22.4. — Niemałą 
sensację stanowić będzie skarga, 
jaką wytacza przeciwko zarządo- 
wi m. Grudziądza kolonista nie- 
miecki, hr. Eryk Wilhelm Schwan 
enfeld - Schwerin, ordynat dóbr 
Sartowice w pow. świeckim, o od- 
szkodowanie w sumie kilku tysię- 
cy złotych za przewóz ludności 
przez Wisłę. 
e=. 


rin dowodzi w skardze, że posia-| brzegu na prawy. W ostatnich la- | "eeeemumnsmmmmnas 
tach urządziło miasto Grudziądz | 


da wyłączne prawo przewozu z 
lewego na prawy brzeg Wisły, t. 
j. z powiatu świeckiego do m. 
Grudziądza, na mocy przywiieju, 
nabytego wraz z dobrami Sarto- 
wice od poprzednich właścicieli, 
rodziny Szczuków. Rodzina ta o- 
trzymała w 16-tym wieku od kró- 
la polskiego wyłączne prawo do 


Schwanenfeld - Schwe-| przewozu przez Wisłę z lewego 


Banki dziecięce w Ameryce 


fdea oszczędności jest najsil- 
niej rozwinięta w St. Zjedn. Pro- 
pagują ją tam wszędzie począw- 
zy od szkół powszechnych, w 
których wpaja się w młodzież za- 
sady oszczędności i układania 
budżetu wydatków według skali 
dochodów. Ostatnio w szkołach 
amerykańskich zorganizowano 
szkolne banki, t. j. kasy oszczęd- 
ności, które wydają swym człon- 
kom kolegom i koleżankom nor- 


s 


Antoni Marczyński 


malne książeczki kontowe. Licz- 
ba lokujących swe oszczędności 
w bankach szkolnych wzrasta z 
roku na rok i dochodzi obecnie 
do 10 miljonów. Wkłady uloko- 
wane w tych bankach wynoszą o- 
koło 400 miljonów dolarów. Po- 
nięważ banki te płacą za wkłady 
oszczędnościowe 3 proc, mło-i 


z jej korzyściami i znaczeniem. 


41) 


przewóz ludności przez Wisłę 
przy pomocy łodzi motorowej i z 
tego źródła czerpie pewne zyski. 

Ponieważ miasto Grudziądz po- 
siada podobny przywilej królew- 
ski na przewóz ludności, ale tyl- 
ko w jedna stronę, t. j. z prawego 
na lewy hrzeg, skarżący hr. 
Schwerin żąda zwrotu kwot, po- 
branych w ciągu kilku lat od o- 
sób przewożonych do Grudzią- 
dza z powiatu Świeckiego, a czas 
ten liczy od chwili zniesienia da- 
wnego wojennego mostu niemiec 
kiego, który do zakończenia woj- 
ny światowej służył również dla 
komunikacji osób cywilnych. 

Sąd grodzki przystąpi w naj- 
bliższym czasie do rozpatrzenia 
skargi hr. Schwerina, zięcia b. 
prezydenta senatu gdańskiego, a 
obecnego nadprezydenta Berlina, 
p. Sahma, która to skarga jest je- 
dyną w swoim rodzaju przez to, 
że Niemiec powołuje się na przy- 
wilej króla polskiego. 


towej sławy, poczem zażądał, by natychmiast skomunikowali się 
z poselstwem norweskiem, które już zajmie się wyjaśnieniem tego 


kaszt. Hawerla (Oszczep — Intrata). 
2 |. kl. gn, Hipoteza (Oszczep — Po- 
letti), 

* 


6 1 og. gn. Fandango II (Bafur — 
Huryska), wygr. 13.080 zł. 3 1. og. gn. 
leander (Harlekin — Cosima), wygr. 
100 zł 3 1. og. gn. Anteusz (Mah 
Jong — Bettina), nic nie wygr. 3 L 
Kl. gn, Aurora HI (Mah Jong — Au- 
giastochter), wygr. 1.000 zł. Pin. og; 
kary Valibal (Balthazar — Valailles), 
wygr. 10,600 zł. 4 L og. gn. Kropidło 
(Javelot — Grivette), wygr. 5.780 zł. 
3 1. og. kaszt. Great Scot (Fandango 
— Belle de Foutenay), wygr. 650 zł. 
3 | og, kaszt. Markiz (Alaric Victor— 
Miss Mistinguett), Pk 21 os. gn. 
Hemerodronios (Lucifer Auser- 
wählte). 2 1. og. kary Mors (Javelot— 
Baby Daisy). 2 1, og. gn. Magister 
(Javeloi — Grivette), 2 1. kl. kaszt. 
Pepina (Kings Idler — Erato). 2 1. 
Czerwony Jog. 


U 
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Kartoflany pomidor 


czy pomidorowy kartofel 


Pewnemu ogrodnikowi z Masa- 
chussetts (Stany Zjednoczone A. 
P.) udało się po długoletnich pró- 
bach wyhodować roślinę, która ro 
dzi pod ziemią kartofle a nad zie- 
mią pomidory. Ogrodnik ten, spo- 
strzegł oddawna, że kartofel ma 
korzenie lepiej rozwinięte niż po- 
midor, przypuszczał więc, że gdy- 
by udało mu się skombinować te 
dwa gatunki roślinne, mógłby o- 
trzymać lepsze pomidory. Roślina 
powstała z tego skrzyżowania zi- 


ps 
a 


e 
ściła jego nadzieje. Rodzi bowiem 
nietylko piękne i zdrowe kartofle, 
ale daje również łodygę nad- 
ziemną, dochodzącą do 2 metrów 
wysokości i obfitującą w o wiele 
więcej pomidorów niż krzewy 
normalne. Ogrodnik pracuje dalej 
cierpliwie nad ulepszeniem nowo 
wyhodowanego gatunku, a prze- 
dewszytskiem nad usunięciem tej 
właściwości, odziedziczonej po 
kartoflach, że łodygi kartofla i 
pomidora bardzo wcześnie więd- 
ną. 


Pośrzeb tramwaju 


w Nowym Jorku 


Rozwój komunikacji autobuso- 
wej spowodował zanik tramwaju 
w nieomal wszystkich większych 
miastach świata, Ostatnio odbyło 
się w Nowym Jorku pożegnanie o- 
statniego wozu tramwajowego, 
wycofanego z kursu. Pożegnanie 
miało oczywiście swoisty, orygi- 
nalny, amerykański przebieg. Na 
Madison Square, gdzie swego cza- 
su po raz pierwszy otwarto komu- 
nikację tramwajową, miała miej- 
sce cała uroczystość, transmito- 


wana przez radjo. Burmistrz mła- 
sta wygłosił mowę pogrzebową, 
nadmieniając, że tramwaje sta- 
ły się, jako nieekonomiczne i prze 
starzałe, tak zbędne, jak swego 
czasu żaglowe statki, Po mowie 
burmistrza wagon przybrano w 
czarne draperje i całe towarzy- 
stwo pogrzebowe odbyło mim jego 
ostatnią podróż. Tak więc . tram- 
waje w Nowym Jorku będą odtąd 
należały do zabytków przeszłości. 


Kupując nalepkę 3-cio majową 
dorzucasz cegiełkę 


do budowy Oświaty polskiej 
na Kresach 


Przygotowania do Olimpjady 1936 roku 


napewno! 


Może lada chwila rozlegna się potężne detonacje. Co tam „może“; 


Zazgrzytał klucz w zamku drzwi okutych blachą i do wnętrza 


Zemsta Hindusa 


Powieść egzotyczna 


— Eeeech, tu zgnieciemy ich również. P 

Pod wpływem narkotyku podstępnie zaaplikowanego mu w cy- 
farze stał się nagle szalonym optymistą. Dotychczas szczytem ma- 
rzeń było dlań to, by jego dywersyjna akcja nie pozwoliła Angli- 
kom na przerzucenie wojsk stąd do Europy, teraz zaś apetyt wzrósł 
niebywale: — Zdobędę Indje dla Niemiec! 

Dokonał tego z przedziwną łatwością... we śnie, a za zasługi 
został mianowany pierwszym namiestnikiem niemieckim tego kra- 
ju, z dziecinnym tytułem książęcym. „Furst von Birnberg, reichs- 
deutscher Vizekťnig von Indien", to brzmiało wprost prześlicz- 
nie! Lecz po tak cudnych snach nastąpiło bardzo niemiłe przebu- 
dzenie. Zaczął w wannie tonąć. Szarpnął się rozpaczliwie, ale czy- 
jaś silna dłoń schwyciła go za karki ponownie zanurzyła mu 
twarz w wodzie na dobre ćwierć minuty. Potem przyszły torsje. 

— Zatruł się solidnie, — rzekł jeden z dwóch intruzów, którzy 
już od pół godziny gospodarowali w jego pokoju. 

— Nic dziwnego, — dodał drugi, — po naszem cygarze! 

. Klnąc, jęcząc i wymiotując naprzemian, spoglądął Rund- 
stadsten błędnym wzrokiem na nieznanych mu przybyszów, 
wreszcie przemógł swoje dziwne odrętwienie myśli. 

— Kto wy? — warknał groźnie. —- Jakiem prawem weszliście 
Kiwi. è 

— Pańską ciekawość zaspokoi się całkowicie w... śledztwie! 


Drgnał, zbladł, lecz nie zrezygnował z obrony, której najlepszą | pierwsze bomby. 


dzież zaznajamia się nietylko z 


samą techniką oszczędności, ale 


|wioną ulicę. 


nieporozumienia. 

"— Pocóż ma fatygować posła norweskiego,—odparł z uśmie- 
chem agent, — skoro pan jest jest obywatelem n iemieckim, 
panie majorze von Birnberg! A teraz zechce pan ubrać się 


szybko, nasza wytworna limuzyna zajedzie przed hotel za sześć 


minut. 

W owej „wytwornej limuzynie“ o maleńkich zakratowanych 
okienkach spotkał się niedoszły „Vizekónig von Indien“ z tuzinem 
członków ich organizacji, Tak samo, jak on mieli dłonie skute kaj- 
dankami i miny ponure taksamo. Tylko jeden Nikulopulos jeszcze 
nie stracił ochoty do rozmowy. 

—_ Pamięta pan. co powiedziałem wtedy? — zwrócił się do von 
Birnberga. — Powiedziałem, że Anglicy umyślnie pozostawiają te- 
go czy owego spośród nas w spokoju, by w stosownej chwili przy- 
mknąć naraz wszystkich. To ich ulubiona metoda. „Może się zda- 
rzyć”, dodałem jeszcze, „iż pewnego dnia my dwaj znajdziemy się 
razem w jednej klatce". I sprawdziło się niestety... 

Zmotoryzowana karetka więzienna przebyła most na Huglim, 
łączący właściwą Kalkuttę z dzielnicą Howrah i skręciła w oży- 


— Jedziemy przez Grand Trunk Road, — mruknął Nikulopulos. 
— Dokąd oni nas wiozą tędy? 
Stanęli, a szofer zamknął motor, nastała chwila względnej ci- 


aż! szy. Jakiś zegar wieżowy zaczął bić godzinę, a niestrudzony gadu- 


ła głośno liczył uderzenia; naliczył ich dziewięć į zaklął. 

— Teraz miasto miało zadrżeć w posadach, a tymczasem... 

Te słowa wyrwały von Birnberga z otchłani przygnębienia. 
Prawda, prawda, o dziewiątej godzinie miały wybuchnąć ich 
Siedmiu najodważniejszych spiskowców wyru- 


metodą jest kontratak. Zaczął więc wymyślać intruzom, że ośmie-| szyło na wyznaczone posterunki już dawno; może dwóch, trzech 
lają się niepokoić jego, profesora Rundstadstena, uczonego Świa- | aresztowano rówież, ale chyba nie wszystkich siedmiu, u licha! 
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Ceny ogłoszeń: 
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karetki wepchnięto lamentującego człowieka. 

— Rosenbloom! Ciebie nam właśnie brakowało do kompanji. 

— Uj, co widzę, sami swoi! Ale sza, nie znamy się, ujrzałeń 
was pierwszy raz w życiu, słyszycie, Nikulopulos ? 

Nazewnętrz, w świetle ulicznej latarni starszy agent „secret 
service'u' przebiegł wzrokiem adresy spisane na kartce papieru. 

-— No, ja już mam swoich gagatkó w komplecie, — rzekł do 
kolegi; — możemy ich odwieźć do paki. 

Samochód zawrócił, a von Birnberg jał gorączkowo wypytywać 
towarzyszy niedoli, czy nie słyszeli stłumionego odgłosu eksplozji; 
bo on mógłby przysiąc, że w momencie, gdy puszczono w ruch mo- 
tor, zagrzmiało w oddali i... 

- Zdawało się panu, — wtrącił Grek, — żadnego wybuchu nie 
było i nie będzie, Anglicy nakryli cała siódemkę z pewnością. 

— Niewiadomo, niewiadome. Jestem gotów założyć się, że co- 
najmniej jeden wybuch nastąpi tej nocy. 

Major liczył najwięcej na mlodego Hindusa, który był zdecy- 
dowany zginąć, byle zatopić, czy chociażby uszkodzić krążownik; 
ten bohater napewno nie pozwoli ująć się żywcem, sądził. Nie- 
trudno więc wyobrazić sobie minę von Birnberga, kiedy przy kon 
frontacji okazało się, że ów bohater, nazwiskiem Muni Kaleh jest 
angielskim szpiclem, że ostatnio odegrał także rolę prowokatora, 
że będzie jednym z głównych świadków oskarżenia... 

Na dziedzińcu więziennym ujrzał major pozostałych członków 
kalkuckiego oddziału ich organizacji, wśród nich trupio bladego 
Lohar Bare. Wymownemu Nikulopulosowi dało to powód do no- 
wych produkcyj gadulstwa. 

— A co, czy nie mówiłem, żeAnglicy wyłowia nas wszystkich? 
Ani jeden im nie zwicje, ani jeden! 

— Zwiejc, zwiejc... 

(D. e. n.). 
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